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Na wrzesień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mki.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mkę.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 4. września 1907.

Cesarskie słowo.
W Wyrcburgu niemej-katolicy zamani­

festowali braterstwo ducha katolickiego z duchem 
niemieckim. W dni kilka później w Monas te- 
rze cesarz podniósł z naciskiem, że nie robi ró­
żnicy między „poddanymi“ katolickiego a 
protestanckiego wyznania, ponieważ oby­
dwa wyznania zbudowane są na podstawie chrze­
ścijańskiej.

Jak nuta patryjotyczna zjazdu kate’ików nie- 
mieckicn nader korzystnego playjęcia doznał?, w 
kołach rządowych, tak obecnie niemiecka prasa 
katolicka z wielkim uznaniem pisze o słowie ce­
sarskim, które padło na ziemi hanowerskiej. Prasa 
ta przeciwstawia nawet wyraźnie słowo cesarskie 
czynom kanclerskim, przypominając to wszjstko, 
co zaszło po rozwiązania starego parlamentu, 
szczególnie zaś począwszy od ntcy sylwestrowej i 
konszachtów z prezydentem Fiottenvereinu, Kei- 
mem, który wybory „robił* przy pomocy fundu­
szów rządowych i niezawodzącego w takich przy­
padkach środka, zowiącego się — furor protestan- 
ticas.

Z drugiej strony gazety liberalno-po- 
stępowe bynajmniej nie zachwycone słowem 
cesarskim, mianowicie te, które mimo przynale­
żenia liberałów i postępowców do bloku rządowego 
nie wyrzekły się krytycyzmu wobec rządu, nie 
mając zaufania do jego „ustępstw“ na rzecz po­
stulatów liberalno postępowych. Żydowski Beri. 
Tagehlatt skarży się, że byłoby fatalnym, 
gdyby słowo cesarskie, wypowiedziane w Monaste- 
rze, miało się stać myślą przewodnią polityki 
niemiecko-pruskiej. A skarży się Beri. 
Tagebl. dla tego, że cesarz głównie uderzył w 
strunę religijną, że połączył religję z po­
lityką.

Motyw religijny, duch chrześcijański stanowi 
istotnie myśl przewodnią słowa cesarskiego. Je­
żeli komu, to nam polakom, narzuca się po­
równanie między słowem cesarskim a polityczną 
rzeczywistością.

„Niebo i ziemia przeminą, ale 
moje słowa nie przeminą“ — przy­
pomniał cesarz. A nam przypomina się to 
wszystko, co od lat w szkole pruskiej 
dzieje się wbrew słowom Chrystusa, przypominają 
się dalej zakusy systemu pruskiego, by nawet z 
świątyń Pańskich zrobić arenę polityki 
giermanizacyjnej, anty chrześcijańskiej polityki wy­
naradawiania.

„Kto myśli, jak ja, osądzać będzie bliźnich 
swych zawsze łagodnie“ — powiedział cesarz. 
A nam przed oczyma żywo stoją bydgoskie 
orgje polityczne, pełne szału nienawiści 
ku polakom i wszystkiemu, co polskie, orgje tak 
znamiennie charakteryzujące się słowami: „Nam 
winno być obojętnym, czy się polakom krzywda 
dzieje . . orgje zaszczycone pochwalnym tele­
gramem cesarskim — także cesarskim słowem.

„Polityka zgody mimo różnic historycznych, 
wyznaniowych i gospodarczych“ — oto program 
cesarza. A nam w uszach dzwonią paragrafy 
wszystkich ustaw wyjątkowych, z roku na 
rok bezwzględniejszych, i powracamy myślą do 
memorjału Komisji kolcnizacyjnej i z cesarskim 
programem zestawiamy nowelę osadniczą, 
która już jest „prawem“, i projekt wywłasz 
c z a n i a ziemi polskiej, który nim się stać 
ma w niedalekiej przyszłości.

„Naród niemiecki winien być skałą grani­
tową, na której Bóg nasz i Pan w dalszym ciągu
budować będzie dzieła kultury światowe i, f 
Nadejdzie chwila, gdzie istota niemiecka, gdzie 
duch niemiecki uzdrowi świat“ — zawołał 
pod koniec cesarz. A przeciw słowu cesarskiemu 
krzyczy cały barbarzyński hakatyzm 
krzyczy brutalny ucisk kultury polskiej, 
mającej tysiącletnie wielkie tradycje.

Takie refleksje budzi w polskim społeczeń­
stwie — słowo cesarskie.

Postępowcy a wywłaszczenie.
Już z kilku stron zauważono, że ks. Bulów 

użyje projektu wywłaszczenia przeciw polakom na 
to, aby zgromadzić koło niego rozmaite partje i 
wzmocnić swój blok także w sejmie pruskim. 
Wtedy równocześnie osłabi także pozycję centrow­
ców. Bardzo łatwo być może, że z tych samych 
powodów nowa sesja sejmu pruskiego zostanie 
dość późno zwołana, jak już gazety zapowiadały.

Jak się te plany ks. Bulowowi udadzą, trudno 
przewidzieć. Partje demokratyczne będą przy 
targach z ks. Bulowem starały się uzyskać jak 
największe zdobycze dla swych kierunków. Nie­
tylko reforma wyborcza, ale nawet projekt wy­
właszczenia może im dać łatwo sposobność do 
tego. .

Już oddawna, jakeśmy pisali, partje demo-

iratyczne żądają rozbicia wielkich posiadłości na 
drobne gospodarstwa nietylko dla społocznych, ale 
i politycznych względów. Uchwalenie prawa wy­
właszczenia przeciw polakom przedstawiłoby im 
się jako pierwszy krok na drodze wielkiej 
reformy agrarnej w Niemczech. Rozpoczętohy od 
iolaków, a kończonoby na pruskich i niemieckich 
magnatach i junkrach. Gotowi zatem popsuć 
irojekt w sejmie.

Powtórzyliśmy niedawno temu głos z gazety 
Beri. Morgenpost, żądający wydziedziczenia 
magnatów pruskich. W tych dniach Beri. 
Volksztg. wykazuje potrzebę tego w obszernym 
artyku’dzv pisze tak:

Zu^rły co dopiero książę pszczyński 
pozostawił synowi swemu dziedzictwo obejmujące 
150 OO'pphektarów ziemi w 75 wielkich folwarkach. 
Majątek ten zajmuje jednę trzecią powiatu pszczyń 
skiego.

Są jeszcze może fideikomisy i tak na Uje- 
zdzie i Raciborzu, należące także do rodziny ksią­
żąt Hohenlohów, jak Pszczyna. Dalej jest fidei- 
komis Warmbrunn, należący do hr. Schafgot 
schów, Koszencin do hr. Arnima; w powiatach 
tarnowickim i lublinieckim fideikomis książąt 
Donnersmarków, dalej księstwo krotoszyńskie 
książąt Tum i Taxis.

Wszystkie powyżej wymienione fideikomisy 
obejmują każdy po więcej, aniżeli 100 000 mórg 
ziemi.

Na Ślązku są jeszcze dobra źegańskie, idące 
teraz w sekwestr administracyjny, mające przeszło 
80 000 mórg. Na Pomorzu są fideikomisy ksią­
żąt Putbus na Rugji, Lante hr. Redernów, na 
Ślązku dobra strzemhorskie książąt Hatzfeldów, 
potem z koleji co do objętości idzie hrabstwo 
Wernigerode książąt Stolbergów, około 75 000 
mórg, następnie hrabstwo sycowskie ks. Birona 
na Ślązku, majoraty ks. Carolatha z Bytomia, 
Hénckla Donnersmarka na Nakle (za Kluczbor­
kiem), około 60 000 mórg, hrabstwo Tiele-Winkler 
i dobra Primkenau ks. Günthera, brata cesarzowej, 
około 50 000 mórg.-i.iz._y cawariie uajwięnHzycu uueiKOiuiauw w 
Prusach znajduje się na Ślązku.

Ile to tysięcy chłopów — kończy 
Beri. Volksztg. — możnaby osiedlić, gdyby się 
tych magnatów prawnie wywłaszczyło!

Jeżeli się takie poglądy w szerszych kołach 
niemieckich rozpowszechnią, kto wie, czy i po­
stępowcy nie poprą w sejmie projektu wywłasz­
czenia.

Tiigl. Rundschau przeciwko Post 
w sprawie wywłaszczania.
Jak już donosiliśmy, wystosowała wolnokon- 

serwatywna Post pod adresem hakátystów po­
ważną przestrogę przeciwko zamierzonemu prawu 
wywłaszczania polaków i podniosła, że projekt na­
potka na silny opór.

Tagi. Rundschau szybko postarała się 
o korespondenta z poselskich kół wolnokonserwa- 
tywnych, który wywody Post usiłuje przedstawić 
jako jej prywatne zdanie, a nie jako zapatrywanie 
stronnrictwa wolnokonserwatywnego.

Poseł wolnokonsers atywny pisze wyraźnie, że 
artykuł«' prasowe nie wpływają bynajmniej na 
decyzje stronnictwa wolnokonserwatywnego wobec 
tego lub owego projektu prawnego. Specjal­
nie zaś w sprawie wywłaszczania 
frakcja dotychczas nie miała powo­
du z ¡¡.jąć ostatecznego stanowiska, 
tym mnej, że odnośnego projektu rządowego je­
szcze jej nie przedłożono.

Gdyby wolnokonserwatywni w późniejszych 
naradach mieli przyjść do przekonania, że dobro 
jaństwa wymaga użycia prawa wywłaszczania, 
iffenczas w użycia prawa jego bodaj upatrywać 
jędą krok szczególnie ryzykowny. Spodziewać się 
należy, że i rząd w danym razie stanie na tym 
samym stanowisku.

Proces studentów niskich 
o napad na uniwersytet lwowski.

Awantura czy rozbój.
Wiedeń, 2. września.

(A.) Czy napad studentów ruskich 
na uniwersytet polski w Lwowie był 
zwykłą awanturą młodzieniaszków, awanturą, jakie 
co kilka lat się rozgrywają na uniwersytetach 
austryjackich, nie pociągając dla sprawców odpo­
wiedzialności poważniejszej i surowej kary?

Tak twierdzą obrońcy oskarżonych. Twier­
dzą, że młodzież czeska na uniwersytecie w Pra­
dze — a był to przed laty trzydziestu jeszcze 
nniwersjtet niemiecki — również pałkami i krwi 
rozlewem zdobywała sobie odrębny uniwersytet 
czeski, co więc uszło czeehom, nie powinno być 
karanem u rusinów. Tymczasem jest to twier­
dzenie zupełnie fałszywe. Dla tego uważaliśmy 
za stosowne opracować spis wybitniejszych roz­
ruchów uniwersyteckich w Austrji za czas osta­
tnich 25 lat. Ten spis będzie interesował także 
i poza granicami Austrji. Dzięki niemu pokaże 
się jasno, że rusini są jedynym narodem w 
Austrji, który rozbojem obce złożyć dowód dojrza­
łości duchowej i kulturalnej, mającej prawo posia­
dania własnej wszechnicy.

Do utworzenia uniwersytetu cze­
skiego w Pradze przyszło w 1882. roku.
vovoi xxxiuli uu\Xj Jw*» «ł*pvXŁ»xw iuu^ Uultuiy X j/X

śmiennictwo, niż dzisiaj rusini. Mieli uczonych, 
mieli literatów, mieli od wielu lat mnóstwo szkół 
średnich, a więc i liczny zastęp tęgich profeso­
rów, mieli liczne środki materjalne na ufundowa­
nie za własne pieniądze laboratorjów, oraz wielu 
iastytów pomocniczych. Na uniwersytecie pra­
skim studenci czescy acz tworzyli do 70 proc, 
ogólnej liczby słuchaczów, nigdy nie występowali 
napastniczo przeciwko profesorom niemieckim i ko­
legom niemieckim. Poza uniwersytetem, na uli­
cach i placach, w oklicach Pragi czasami przy­
chodziło do bójek. Ale wyzywającymi byli bursze 
niemieccy, którzy raz wdziawszy swe czapeczki, 
wstęgi i buty z cholewami, uważali kolegów cze­
skich za pośledniejszy gatunek ludzi.

Najsłynniejszym z tych starć była bójka 
w Kuchelbadzie pod Pragą. W czerwcu 1881 r. 
w tej miejscowości podmiejskiej związek studentów 
niemieckich święcił rocznicę założenia, oczywista, 
nie brakowało bardzo głośnych przemówień prowo­
kacyjnych antyczeskich. Ludność miejscowa, a po­
tem i studenci czescy, zawiadomieni o festynie, 
rzucili się na niemców, by ich obić.

Zaadarmerja, która przybiegła niebawem, 
wzięła niemców pod swe skrzydła opiekuńcze. Ze 
nie czesi, lecz niemcy byli stroną zaczepiająsą, 
dowodem kara, jaka spadła na namiestnika, ba­
rona Webera, wielkiego przyjaciela niemców. Do­
stał dymisję, a jego następcą zamianowano barona 
Kraussa, używającego rozgłosu czechofila.

W 1883. r. przyszło do demonstracji

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, we września.

(Słowo przestrogi. — Bandyci i ich grasowanie bez­
karne. — Wyrok na morderców śp. Gadomskiego. 
— Z teatru i teatrzyków. - Zapowiedzi w salonach 
artystycznych. — Arcydzieło Chełmińskiego. — 
Nasza młodziaż i literatura gwiazdkowa. — Nowa 

księgarnia poznańczyka.)
Potańczy kom, którzjby w tych nadzwyczaj 

opłakanych czasach, zmuszeni potrzebą, boć chyba 
nie dla zabawy, wybrać się mieli do Warszawy, 
pozwolę sobie dać przestrogę, ażeby, jeżeli 
dobrze nie znają miasta, bardzo ostrożnie posłu­
giwali się dorożkami. W kilku pismach notowano 
bowiem wypadki zamiaru ograbienia pasażerów 
przez władców bata. A nie jest to bynajmniej wy 
mysł rozbnjałej fantazji reporterskiej, sam bowiem 
z własnych ust ludzi tak poważnych, jak znany le­
karz na Powiślu, dr. Suchcicki, i aptekarz z Ży­
rardowa, p. Dworzjński, słyszałem opowiadanie 
o chęci ograbienia ich przez dorożkarzy, jeżeli zaś 
umknęli takiego losu, stało się to dlatego, że 
znając doskonale Warszawę, nie pozwolili się za­
wieść do bezludnych zaników i w pełnym biegu 
wyskocz)li z powozu.

Bandyci nie przebierają w środkach, spo­
tkać ich można wszędzie, nietylko na koźle do 
rożkarskim, ale nawet po cukierniach, restaura­
cjach, a zwłaszcza po ulicach nocną porą.

Ponieważ zaś, jak to już pisałem w jedajm 
z poprzednich feljetonów, posterunki policyjne na 
noc bywają prawie zupełnie cofnięte i cała obrona 
spokojnych przechodniów przekazana została kilku­
nastu stróżom nocnym, najczęściej inwalidom, 
starcom, kalekom, w dodatku uzbrojonym żale 
dwi w kij sękaty, więc też doszliśmy do tego, iż 
ani na chodniku, ani w dorożce nie możemy się 
czuć zupełnie bezpieczni,, Nieraz też, powracając 
w porze spóźnionej do domu, warszawiak musi 
doznawać takiego wrażenia, jak gdyby rozmyślnie 
pozostawiono go tylko epiece Bożej i jak gdyby 
opiekunowie nasi umundurowani wyraźnie zdawali 
się mówić: .Mordujcie się, zarzynajcie pomiędzy 
sobąl* Wprawdzie takiemu pojmowaniu obowią­
zków czuwania nad życiem i mieniem obywateli 
przeczą ciągłe posiedzenia sądu wojennego i stale 
powtarzające się w prasie sprawozdania z wyro 
ków tych sądów, sprawozdania kończące się usta­
wicznie strasznym w swej prostocie wynikiem 
sesji: .Oskarżonych skazano na śmierć przez po­
wieszenie' (czasami następuje warjant, .przez 
rozstrzelanie*) — to jednak wrażenie dziwnego 
opuszczenia ludności przez władzę pozostaje w ca­
łej swijej mocy.

Śmierć „przez powieszenie“ poniosą, (a może 
już ponieśli) mordercy niezapomnianego au­
tora „Larika“ i znakomitego redaktora ś p. J a n a 
Gadomskiego, przed kilku dniami bowiem 
zapadł wyrok na pięciu oprawców tej ohydnej

zbrodni, a z pewnością nie ma nikogo w War 
szawie, Uoby współczuł z tymi skazańcami, z tymi 
Kudrawcłwami, Malarkami itp. Zgon przedwczesny 
zacnego człowieka został pomszczony, smutna to 
jednak piciecha dla nieszczęśliwej wdowy, której 
los nie oizczędził żadnego zmartwienia. W kilka 
tygodni p mężu straciła pani Gadomska córeczkę, 
a obecnie muaiała wyjechać zagranicę, ażeby u le­
karzy-opeatorów w Brakseli szukać ratunku dla 
sędziwego zagrożonego ciężką chorobą ojca sw0‘ 
jego, mecmasa Feliksa Dębskiego.

Czytdnicy Kurjera Poznańskiego zdziwią się 
zapewne, że w ostatnich „Odgłosach“ swoich 
częściej dję upust rozżaleniu i jeremjadom, ani­
żeli przestawianiu pełni życia warszawskiego w 
literaturze prasie, sztuce. Cóż na to poradzić, 
kiedy naprawdę owo „życie“ nie zaznacza się 
teraz nic^m naprawdę wybitnym. Wybory — 
to mój dzid, a zresztą tak mało one budzą za­
jęcia, i reultat ich z góry jest wiadomy, że z 
czystem simieniem mogę je pominąć zupełnie. 
Prasa, na gół hiorąc, taka jest w ostatnich cza­
sach z muu, nie z dobrej woli bynajmniej, czcza 
i pusta, że nie ma o czem referować, w salonach 
artystycznyh trwa ciągle sezon ^martwy, a w 
teatrze uc, ale to literalnie nic nie okazuje 
się takiego, co zmuszałoby do obszerniejszego
zdawania nrawy. Dawnymi czasy o tej porze 
nie bywało yprawdzie również o wiele lepiej; ale 
przynajmnie istniały wtedy ogródki, starające się

nietylko konkurować pomiędzy świeżym, swojskim 
repertuarem, lecz jeszcze usiłujące stawiać czoło 
rządowym teatrom warszawskim. Tego dziś nie 
ma ani śladu, nowości albo nie ukazują się wcale, 
albo też ukazują się takie, nad któremi spokojnie 
można przejść do porządku dziennego. Marjan 
Gawalewicz walczy repertuarem zagranicznym i 
po „Dani Dulskiej“ i „Aszantce“ wystawił w ciągu 
całego sezonu zaledwie jednę czy dwie jedno­
aktówki oryginalne; „Renaissance“ obdarzył nas 
dwiema farsami, przerobionemi w zwykły, szablo­
nowy sposób przez Cyryla Danielewskiego, oraz 
bardzo słabą, może najsłabszą w całym jego do­
robku, komedję Zygmunta Przybylskiego p. t.: 
„Słomiani wdowcy“; na Dynasach rozpiera ubo­
żuchny w formie i treści kabaret, przeplatany od 
czasu do czasu takiemi „nowościami“, jak „Za­
łoga okrętowa“ lub „Chłop miljonowy‘’; w teatrach 
rządowych albo farsy tłumaczone, albo też „Bar­
bara Radziwiłłówna“ Felińskiego, bardzo sympa­
tyczna, bardzo miła tragiedja, ale ogromnie trącąca 
myszką. Chyba wobec tego przyznają mi sza­
nowni czytelnicy, że nie ma powodu szczycić się 
takiemi zdobyczami w dziedzinie sztuki drama­
tycznej, ani też ńte ma powodu do obszerniejszej 
relacji.

W dziedzinie sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej 
i muzycznej dzieje się wcale nie lepiej. Deszcz 
odstrasza publiczność od tłumnego uczęszczania 
na koncerty Filharmonji w Dolinie Szwajcarskiej,



niemieckich na uniwersytecie wie­
deńskim. Rektor tegoż uniwersytetu, dr. Fry­
deryk Massen w sejmie dolno-austryjackim wy­
głosił mowę, w której doradzał, by pozwolono na 
założenie szkoły ludowej czeskiej w . Wiedniu 
i wyraził wątpliwość, czy narody słowiańskie w 
Austrji przystaną na uznanie języka niemieckiego, 
za język państwowy. W dniach 23.-25. listo 
pada 1883. r. studenci niemieccy hałasowali pod­
czas wykładów Massena, lecz ani uniwersytetu nie 
niszczyli, ani się krew pdala.

W ogóle co kilka lat, zwłaszcza w ostatnim 
dziesiątku lat na uniwersytecie wiedeńskim bursze 
niemieccy, urządzali awantury. To bili kolegów- 
żydów, to wydawali wojnę kolegom Chorwatom, to 
znowu pod sztandarem liberalizmu chceli tłuc 
kolegów-katolików, którzy się nie pojedynkują 
Ale krwi nie rozlewają, czynów wandalicznych nie 
było ani razu

Nawet wypadki w Insbruku dnia 3. i 4 
listopada 1904. r. są drobnostką w porównaniu 
z dziełem zniszczenia, dokonanem przez rusinów 
w Lwowie. Na jesieni 1904. r. ministerstwo 
oświaty utworzyło na przedmieściu Witten pod 
Insbrukiem osobny fakultet włoski. Na 
otwarcie tego instytutu prawniczego zjechali stu­
denci i profesorowie włoscy. W przeddzień otwarcia 
na zgromadzonych pod włoską restauracją wło 
chów napadli niemcy, zbrojni w pałki i kastety. 
Gdy zaczęli włochów bić, ci odpowiedzieli strza 
łami rewolwerowymi. Wszczął się tumult, wystą­
piło wojsko, przypuściło atak do tłumów, podczas 
ataku przebity bagnetem zginął malarz niemiecki, 
Pezzey. Następnego dnia ludność niemiecka las 
brucka bez różnicy stanów, korzystając z niedo 
łęstwa władz cywilnych i policyjnych poszła na 
Witten i zburzyła urządzenie wewnętrzne fakul 
tetu włoskiego. Dr. Koerber, ówczesny prezes ga 
binetu, okazał się tak słabym, że fakultetu już 
nie otworzył, a napastnikom niemieckim ich winę 
puścił płazem.

I bezwątpienia ta bezkarność, jaką się cie 
szyli niemcy w Insbruku, zachęciła rusinów do 
zniszczenia uniwersytetu lwowskiego. Lecz nie 
wolno równać ich czynu z postępkiem ludności 
Insbruku. Niemcy tamtejsi pierwszego dnia ciężko 
zbłądzili, napadając na włochów. Ale ich wypra­
wa na fakultet dnia następnepo była już wybu­
chem żywiołowym gniewu wobec zabicia przez 
wojsko malarza Pezzey'a. Rusini na zimno, z roz­
mysłem ehcieli zabić profesora dr. Winiarza i na 
zimno zniszczyli urządzenie uniwersytetu. W dzie­
jach zaburzeń uniwersyteckich w Anstrji niema 
innego wypadku, w którymby studenci spadli na 
tak niski stopień moralności i z takim wandali­
zmem cynicznym przystąpili do dzieła zni­
szczenia, oraz do rozlewu krwi, jak akademicy 
ruscy w Lwowie.

Wrażenia i spostrzeżenia.
Wiedeń, 2, września.

(A) O dziewiątej rano było jeszcze niemal 
pusto na sali sądów przysięgłych. Dr. W e i n 
feld, przedstawiciel prokuratorji skarbu we Lwo­
wie. bardzo przystojny mężczyzna trzydziestoletni, nyi pierwszym, zrory się stawu na posterunzu. 
Wnet po nim sala się zaczęła zapełniać: trzej 
stenografowie parlamentarni, wezwani przez obroń 
ców na koszt komitetu ruskiego, pokrywającego 
koszta procesu; dalej dwaj tłumacze, p. Hess, 
urzędnik ministerjum skarbu, jako tłumacz polski, 
i p. Tytus Bilinkiewicz, jako tłumacz języka ru­
skiego; sprawozdawcy dziennikarscy; wśród pu­
bliczności przeważnie studenci ruscy. Z posłów 
ruskich dr. K o 1 e s s a, dr. Lewicki wraz z 
żoną, później przybyli poseł Mikołaj W a s i 1 k o, 
który przerwał kurację w Ems, dr. Oleśnicki, 
P etry cki i profesor dr. Dniestrzański. 
Z posłów polskich pierwszego dnia rozprawy nie 
widziałem nikogo.

Kwadrans na dziesiątą pojawił się pierwszy 
prokurator, dr. Lux, chudy, wysoki, szpakowaty 
o twarzy nieco schorowanej. Dr. Weinfeld usiadł 
obok prokuratora. Trzej obrońcy nie prezentują 
się zbyt sympatycznie. Dr. Joachim ma twarz 
prawdziwie krzyżacką; długa, ruda broda, cera 
czerwona, w oczach migające ogniki złośliwego, 
porywczego temperamentu. Dr. Kos, rusin, ma 
oblicze mało inteligientne; na prawe oko, jak się 
zdaje, dobrze nie widzi. Dr. Walter Rode, jest 
przysadkowaty, krępy, z skłonnością do tycia, z 
ruchów i z oblicza, okolonego czarną, śpiczaatą 
brodą, bije temperament i zajadłość. Tuż za 
obrońcami weszli podsądni. Stawiło się ich sze 
snastu. Kratt uciekł.

W parę minut otwierają się drzwi środkowe

a znów z drugiej strony ciągłe braki w kasie nie 
zachęcają dyrekcji do wytężenia mózgu i silenia 
się na program doborowy, koncerty też odbywają 
się, byle zbyć z głowy kłopot. Może sezon 
jesienno-zimowy będzie lepszy, pojawiają się już 
bowiem nawet niektóre wcale zachęcające zapo­
wiedzi. Tak np. komitet Towarzystwa Za­
chęty Sztuk Pięknych przygotowuje cały 
szereg bardzo interesujących wystaw, a więc: 
wystawę pięciu (kto oni? — nie powiedziano) 
wystawę dzieł malarskich Jana Rembowskiego, 
prac graficznych artystów holenderskich, prac ma­
larskich Melanji Mutermilchowej, obrazów arty­
stów belgijskich i wystawę popisową młodzieży 
artystycznej. Najciekawszy jednakże będzie salon 
prywatny p. Kulikowskiego, tu bowiem w najbliż­
szej już przyszłości znajdzie pomieszczenie wspa­
niały podobno cykl, złożony z 48 obrazów zna­
komitego batalisty Jana Chełmińskiego. 
Cykl ten, noszący tytuł ogólny „Wojsko Księstwa 
Warszawskiego“, odtwarza epopeę napoleońską.

Co nam przyniesie sezon zimowy w literatu­
rze i prasie, dotąd przewidzieć trudno. Ciężkie 
warunki bytu tamują wszelką inicjatywę, obawa 
zaś przed represjami cenzuralnemi paraliżuje jak 
najlepsze chęci. Niezbity też jest fakt, źe liczba 
prenumeratorów pism tygodniowych spada ustawi­
cznie w sposób wprost zastraszający. Nie ma 
tygodnika, któryby się mógł pochwalić wzrostem 
abonentów, a natomiast każdy stracił ilość poka-

i ukazuje się na sali trybunał z przewodniczącym I 
dr. W a che m na czele. Dr. Wach ma z lat I 
pięćdziesiąt. Jeszcze nie jest siwym. Tylko ły 
sina zakrada się zdradziecko od czoła i od tyłu. I 
Znany literat lokalny. Sięgał nawet po laury te- I 
atralne. Dwaj wotanci — są to już zupełnie siwi 
i porządnie łysi panowie. Podsądnych j®2$ tylu, 
że nie można mówić o jednej ławie oskarżonych.
Są trzy. Dwie stoją przed trybuną obrońców, 
reszta oskarżonych w liczbie pięciu z prześwietnie 
wyglądającym, zdrowym, jak młody tur, dr. Wło­
dzimierzem Baczyńskim, którego akt oskarże­
nia nazywa znanym agitatorem radykalnym ru­
skim, zasiadła na ławie, przeznaczonej dla świad- I 
ków.

W czasie, gdy dr. Wach odbiera od podsą- 1 
dnych gieneralia, można się im dokładnie przypa- I 
;rzeć. Ani jednej ładnej, dwie lub trzy twarze in- I 
;eligientne. Ubrani bardzo porządnie. Tylko pan I 
łachinski, rosjanin, w koszuli ruskiej jest ty- I 
iem znanym rosyjskiego studenta. Znać, że są I 
nieco zdenerwowani. Odpowiadają po niemiecku 
nieźle. Dopiero, gdy przyszła kolej na Radliń­
skiego, muBiał mu pomagać tłumacz. Dr. Wach 
napomina podsądnych, by zeznawali prawdę.

Woźni przywołują świadków. Wezwano ich 
37, lecz braknie paru, między nimi rektora dr. 
Gryzieckiego. W tłumie trudno obecnie każdego 
świadka dokładnie obserwować. Ogólna uwaga 
zwraca się ku dr. Winiarzowi, ofierze napaści 
studentów ruskich. Nie wygląda dobrze. Znać, 
że przebył ciężką chorobę. Są także cztery pa­
nie: dwie studentki ruskie, zaniedbane w toalecie, 
i dwie panie z Lwowa, matka z córką, które dnia 
23 Btycznia 1907. r. były w auli, czekając na 
promocję, i dlatego widziały znaczną część aktu 
zniszczenia auli.

Po przeczytaniu listy świadków i po Ha- 
domieniu, że z wyjątkiem kilku profesorów inni 
będą przesłuchani dop:ero jutro i pojutrze, 7j?.pzęły 
się utarczki między obrońcami, prokuratorem i try­
bunałem. Te podjazdy prawnicze poruczyła ourona 
dr. Rode mu. Byłby dobrym mówcą, .gdyby 
nie patos i lubowanie się w własnych sio ..ach. 
Znać, źe największym wielbicielem talentów dr. 
Rodego jest dr. Rode sam. To obniża efekt jogo 
przemówień. Domagał się od trybunału, by nie 
pozwolono dr Winiarzowi, mimo, że jest stroną 
prywatną, przebywać na sali, powtóre, by nie do 
puszczono do procesu dr. W e i n f e 1 d a jako za­
stępcy skarbu, ponieważ z kaucji, złożonej za 
Kratta i uznanej za przepadłą skarb państwa już 
pokrył swe pretensje. Po dłuższej dyskusji try­
bunał odrzucił te żądania obrony.

Przeczytanie aktu oskarżenia zajęło około 
godziny. I znowu wystąpił dr. Rode z zarzutem 
niekompetencji sądu. Jego zdaniem jest 
to proces policyjny, należy więc przed sąd przy­
sięgłych. Podsądni walczyli jako p&tryjoei o prawa 
swego narodu. I tutaj dr. Rode dopuścił się 
wielce nieprzyzwoitej napaści, znowu bowiem za 
czął wygadywać na polaków. Nie poprzestał na 
pochwaleniu oskarżonych za ich patryjotyzm, lecz 
zaraz potem dodał, że zasługa podsądnych jest 
tern większą, ponieważ walczyli przeciwko prze­
mocy, za sprawą narodową, w Galicji, która jest 
uajinu.uai.Bj d^uAiiym i uajuaiuóiej utfpitjLuuwaujiu 
krajem w Europie. Przewodniczący bardzo ła­
godnie zganił dr. Rodego i prosił go, by nie po­
sługiwał się takim tonem. Dr. Rode z uśmiesz 
kiem przyjął owo napomnienie post festum. Dr. 
Kos żalił się na gazety polskie za to, źe pisały 
o ucieczce Kratta, boć w samej rzeczy rząd 
rosyjski domagał się jego wydania. Krattowi po­
zostawała więc istotnie tylko ucieczka. Nie dodał 
atoli, źe Krat obawiał się niepotrzebnie wydania, 
gdyż rząd nustryjacki nie wydawał i nie wydaje 
iakich przestępców politycznych.

Dr. Rodemu sekundował dr. Joachim. Jego 
zdaniem, większość narodu polskiego sympatyzuje 
z oskarżonymi studentami ruskimi.

Dziwnym przypadkiem pan przewodniczący 
nie pozwtlił przedstawicielowi skarbu państwa na 
sprostowanie politycznych wywodów pp obrońców 
i decyzję co do kompetencji sądu odłożył na 
późoiej.

Po południa przesłuchanie oskarżonych.

Taktyka studentów ruskich.
Wiedeń, 2. wrześtia.7 '1

(A) W sali sądu karnego wiedeńskiego roz 
grywa się teraz to samo widowiskie, jakie ojiąda 
liśmy w parlamencie. Rusini w parlanencie 
swoją taktyką odstręczyli od siebie wszystkie .- jron- 
nictwa. Ujrzeli się zupełnie odosobnieni. Utracili 
sympatje nawet tam, gdzie je mieć mogli.

źną przedpłacicieli. Księgarze znów na razie 
liczą tylko na podręczniki szkolne i na litera­
turę gwiazdkową. Co do tej ostatńej, to 
boję się, ażeby się nie zawiedli. Ta rozpolityko­
wana, ogłupiana przez agitatorów socjalistycznych
i .,uświadamiana“ in puncto stosunków pl«owych 
przez różnych mówców i mówczynie riecowe, 
młodzież Królestwa Polskiego może ne zn»j 
dzie przyjemności w rozczytywaniu się w powie­
ściach historycznych i obyczajowych, jisanych 
umyślnie dla niej. Ona woli Pizybyszerskiego, 
Zapolską, ona sięga po te przeróżne świitki por 
nogiaficzne, które stale nie przestają ttazywać 
się na bruku warszawskim. Smutne to bardzo, 
ale prawdziwe. Wydawać zdrowe rzeczy dla ta 
kiej młodzieży — to odwaga.

Odwagą pewną odznaczył się też peznań- 
czyk pan Stefan Zienkowski, któr; w dzi­
siejszych chwilach zaniku czytelnictwa ne zawa 
hał się otworzyć przy zbiegu ulicy Maszałkow- 
skiej z Hożą nowej, bardzo gustownie uządzcnej, 
o czterech wielkich oknach wystawowya księ­
garni. Pan Z. przed kilku laty obchdził jubi­
leusz ćwierćwiekowej pracy w zawoaie przez 
siebie gorąco umiłowanym, to zaś daje warancję, 
że własną księgarnię będzie umiał pprowadzić 
ku pożytkowi swojemu i społeczeństwa Daj mu 
Boże szczęście 1
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W sądzie karnym wiedeńskim młodzież i 
uniwersytecka ruska wypiera się zarzucanych jej 
czynów. Opowiada, że zdecydowała się wywalczyć 
sobie uniwersytet ukraiński i równouprawnienie 
na uniwersytecie obecnym lwowskim. Ale nikt z 
tej młodzieży nie chce się przyznać do odpowie­
dzialności za tę walkę. Każdy z nich radby tea­
tralnie pozować na bohatera narodowego. Gdy 
jednak sędzia pyta o dowody tego bohaterstwa, 
podsądny jeden za drugim oświadcza, że stał 
tylko na boku i patrzył spokojnie, gdy inni nisz­
czyli. Lecz do tych innych nie zalicza obecnych.
Ze jednak inkwirent, dr. Wach jest starym, do­
świadczonym sądownikiem i niepospolitym znawcą 
życia, przeto młodzi rusini w krzyżowym ogniu 
jego ’pytań zaczęli się mieszać i tracić równowagę. 
Coraz częściej, coraz jaskrawiej wychodziły na jaw 
widoczne sprzeczności i kłamstwa, aż wreszcie dr. 
Wach rzucił w twarz młodzieńcom ruskim zarzut: 
Kto kłamie zbyt często, traci wiarę 
zupełnie nawet potem, gdy już mówi 
prawdę. .

Obrońcy podsądnych także nu fortunnie 
postępują. Wyrośli na Bukowinie wśród rusinów, 
przejęli tedy wszystkie wady tego narodu, z je­
dnej strony brak zamiłowania do prawdy, z dru­
giej nietakt. Sędziowie co kilka minut muszą 

I przyzywać pp. obrońców do porządku, zakazywać 
napaści oszczerczych na polaków, wzbraniać py­
tań suggestywnych pod adresem oskarżonych. — 
Najprzyzwoiciej postępuje dr. Kos, rusin pra­
wdziwy, dr. R o d e — to aktor. Obrońcy i oska 
rzeni wpadli jeszcze na jeden plan niefortanny. 
Podsądni nietylko się wypiera* 1! winy, lecz posta- 

I nowili zrzucić ją na polaków. To polscy agienci 
prowokacyjni urządzili napad, to polscy studenci 
na drugi dzień po napadzie łamali meble, to 
„wszechpolska“ czytelnia akademicka z „wszech- 

I polskimi“ profesorami sprowokowała rusinów. Ani 
na chwilę nie było szczerości w wystąpieniach 
młodzieńców. Komedja, tchórzostwo, chęć oczer­
nienia z za płotu. Tę chęć oczerniania paraliżo 
wał dr. Wach słowami: Tukiem jest pańskie in- I 
dywidualne zdanie. Nie mamy sposobów zbadania 

I prawdziwego stanu rzeczy.
Już pierwszego dnia procesu pod wieczór 

zdawali sobie sprawę wszyscy na sali, że studenci 
ruscy tracą sympatję, z jakiej zazwyczaj korzysta 
młodzież nawet, gdy popełnia czyny lekkomyślne, i 
Wszyscy widzieli, źe ci młodzi ludzie, którzy sie­
dzą na ławie oskarżonych, nie mają ani szczypty 
idealizmu i że nie rządzą się wyższą ideją mo- 

I ralną Napaść i niszczyć, a potem kryć się przed 
karą wykrętami, które plamią duszę i umysł — 
— oto dwa bieguny, między którymi porusza się 
moralność nowego pokolenia ukraińskiego.

Prowodyrzy rusinów, licznie zgromadzeni na 
sali, odczuli bardzo szybko, że szanse ich pupilów 

I zaczynają się psuć, Podchodzili tedy do polaków 
i wyrażali żal, że proces toczy się w Wiedniu. 
„Bo to oba narodom zaszkodzi* — mó­
wili. — Hakatyści znowu znajdą materjał napa­
dania na pohków'. Co za troskliwość z strony 
pp. rusinów 1 Hakatyści i tak znaleźliby materjał 
do paszkwilów. Ale rusinom nie na rękę, że wo­
bec Wiednia i Europy wychodzi na jaw historja
pianuńiwcgu XiapcQU lvli AuludalcZj ajc* ani

wersytet polski we Lwowie. A jeszcze bardziej im 
nie na rękę, źe opinja europejska na podstawie 
dokumentu tak ścisłego, jak rozprawa sądowa, ma 
sposobność przestudiowania charakteru ruskiego 
i kultury ruskiej. Skoro się prowadzi walkę pod 
stępną w Galicji wschodniej, łatwo pozować na 
Bayarda bez zmazy w łamach bardzo odległej 
prasy wiedeńskiej i berlińskiej. Lecz stanąwszy 
na bruku tych wielkich miast, już trudniej się 
utrzymać w roli Bayarda, gdy się jest Tersyte- 
sem. O tern rusini zapomnieli.

Sprawozdanie z procesu.
(Ciąg dalszy).

Wiedeń, 3. września.
Wobec wyczerpującego przedstawienia ogólnej 

sytuacji w procesie 'studentów rnskich ze strony 
naszego korespondenta podajemy z rozpraw 
sądowych tylko najważniejsze momenty, opusz­
czając wszelkie mniej ważne szczegóły.

Przy końcu przedf ołudniowych rozpraw wp> 
niedz:ałek wystąpił obrońca dr. Rhode przeciw 
kompetencji trybunału, domagając się 
przekazania sprawy sądom przysięgłym. Sprzeciwia 
się temu prokurator, dr. Lnr; trybunał uchwala 
rozstrzygnąć tę kwestję dopiero po przesłuchaniu 
oskarżonych.

Po południu pr esłuchiwano naprzód 25 le 
tniego słuchacza filozofji Jarosława B a b i j a. 
Przeczy on wszystkiemu. Na uwagę przewodni­
czącego, źe u sędziego śledczego zeznawał inaczej, 
oświadcza, że go nie rozumiano, albowiem mówił 
po rusku.

Również oskarżeni studenci Bekesiewićz 
i Ciapka nie przyznawają się do winy, mimo, 
źe u Bekesiewicza znaleziono dwa boksery, a 
Ciapka miał ciężki kij ze sobą w uniwersytecie. 
Ciapka twierdzi, źe słyszał jak dr. Winiarz prze 
chodząc przez korytarz mruczał pod nosem: »Dzika 
ruska banda*, w końcu przyznaje, że mógł to być 
także kttś inny.

Osk. Cichowski, słuchacz prawa nie po­
czuwa się do winy. Obrońca dr. Joachim za­
pytuje się, czy istotnie używano średniowiez- 
nych środków do wydobycia Zeznań 
Przewodniczący pytania tego nie dopuszcza. Po 
krótkiej rozprawie z obrońcami, którzy domagają 
się uchwały trybunału, sąd pytanie to od 
rzuca.

Osk. Didunyk słuchacz praw zeznaje, że 
widział, jak budowano w gmachu uniwersyteckim 
barykady, ale przeczy, jakoby w tym brał 
udział.

Oskarżeni Hałuszczyński i Hładkyj 
wypierają się udziału w zaburzeniach. Hładkyj 
oświadcza, źe jest członkiem narodowego stowa­
rzyszenia Hromady i przedstawia ruch poli­
tyczny wśród studentów ruskich, twierdząc, źe na 
zebraniach większość studentów była przeciwną 
gwałtownej akcji przeciw władzom uniwersyteckim.

Obrońca dr. Joachim zapytuje, w jakim 
stowarzyszeniu zbierali się wszechpolscy studenci 
i czy oskarżonemu jest wiadomo, iż wszechpolscy 
profesorowie z wszechpolskimi studentami szli 
ręka w rękę podczas zajść 4. marca? Przewodni­
czący pytania tego nie dopuszcza i prosi, aby 
pytań takich nie stawiano.

Oskarżeni Kokowski i Taras Kory­
to w s k i, których przesłuchiwano w poniedziałek 
jako ostatnich, także nie przyznali się do winy.

We wtorek rozpoczęły się rozprawy o go­
dzinie 9 przed południem. Oskarżeni Kryso­
wały i Lewicki nie przyznawają się do winy. 
Obydwaj twierdzą, że byli tylko przypadkowo w 
tym dniu w uniwersytecie. Podczas przesłuchów 
przychodzi do starcia między przewodniczącym 
a obrońcą dr. Rhode, który przewodniczącemu 
ciągle pytaniami przerywał.

Oskarżony Nawaruk był przewodniczącym 
towarzystwa Hromady. Oświadcza on, że był 
przeciwnikiem wszelkich gwałtów i że w tym du­
cha zawsze na zebraniach przemawiał. Zapytany, 
czy widział głównego oskarżonego Kratta w to­
dze rektora na czele eksceaentów, odmawia odpo­
wiedzi, gdyż, tak twierdzi, żyje z nim w nieprzy- 
jaźni.

Oskarżony przyznaje, że domagał się od 
policji, aby prowadziła aresztowanych studentów 
przez najbardziej ożywione ulice miasta. Zapytany 
o telegram dr. Baczyńskiego wystosowany do 
niego ze słowami „Przyjaciele naprzód“ oświadcza 
Nowaruk, źe był to tylko telegram powitalny, a 
nie żadne hasło do walki. Na pytania zastępcy 
prokuratorji skarbu dr. Weinfelda oskarżony wogóle 
odpowiadać nie chce.

Następuje potem polemika między przewo­
dniczącym a obrońcami, którzy stawiają cały 
szereg pytań, mających wykazać, że profesorowie 
polscy podjudzali studentów polaków do gwałtów 
przeciw rusinom; szczególnie dr. Winiarz miał 
być wedle wyrażenia obrońcy dr. Rhodego „złym 
duchem uniwersytetu“. Pytań tych przewodniczący 
nie dopuszcza. Obrońcy domagają się uchwały 
trybunału. Trybunał wszystkie wnioski i pytania 
obrońców odrzuca. Następuje przerwa.

Listy warszawskie.
Warszawa, 3. września.

(U progu nowego roku szkolnego. — Bojkot rządo­
wych szkól średnich trwa dalej. — Szkoły polskie ; 
ich dodatnie i ujemne strony. — Sprawa wyższych

zakładów naukowych.)

W większości naszych zakładów naukowych 
rozpoczął się już rok szkolny. Ukoń­
czone też zostały egzaminy wstępne w gimnazjach 
rządowych. Z cyfr, jakie przedostały się do wia­
domości publicznej widzimy, że to szczupłe grono 
naszej młodzieży, jakie po ogłoszeniu przed pół- 
trzecia rokiem bojkotu szkół rządowych 
zatrzymane zostało w nich przez rodziców, działa­
jących pod wpływem pobudek materjalnych, lub 
karjerowiczowskich, nie powiększa się wcale. Wśród 
uczniów, przyjętych obecnie do gimnazjów rządo­
wych, jest nie więcej nad 20 proc, polaków. Jest 
to cyfra zupełnie nikła. Da ona w ogólnej 
sumie jakieś parę setek młodzieży polskiej, uczę­
szczającej w Warszawie do szkół rosyjskich, gdy 
młodzieży, kształcącej się u nas obecnie w szko­
łach polskich, mamy bodaj do dziesięciu tysięcy.

Pomimo zatem braku jakichkolwiek ustępstw 
ze strony rządu i pomimo dyskretnej bampanji, 
prowadzonej przeciwko „lichej i drogiej“ szkole 
polskiej przez koła realistyczno ugodowe — idea 
szkolnictwa ojczystego utrzymała się na całym 
obszarze placówki, zdobytej szturmem w chwili 
powszechnego zapału. Bez jakichkolwiek nawoły­
wań czy agitacji ze strony czynnych sił narodo­
wych wszystkie sfery naszego ogółu oddają swe 
dzieci do szkół polskich.

Zdajemy tu sobie zresztą wszyscy wybornie 
z tego sprawę, że szkoły te nie są bynajmniej 
doskonałe. Są istotnie na ogół za drogie, dobór 
sił nauczycielskich n e zawsze stoi na wysokości 
zadania, szwankuje nieraz dyscyplina szkolna, roz­
luźniona podczas gorących lat ubiegłych. Gorsze 
są znacznie wady i braki, źe tak powiem, ze­
wnętrzne : a więc szkoły nasze nie wydają swym 
wychowańcom świadectw dojrzałości, równorzę­
dnych ze świadectwem szkół rządowych, nie dają 
nadto żadnych ulg wojskowych. Są to niezawodnie 
rzeczy przykre, nawet bardzo niekiedy dolegliwe. 
Ale wszystkie te braki i niedoskonałości okupuje 
przecież stokrotnie sama możność uczenia dzieci 
naszych nietylko w szkółkach niższych, ale i w 
szkołach średnich wyłącznie po polsku. Język 
rosyjski jest w nich naturalnie przedmiotem wy­
kładowym już od wstępnej klasy i młodzież nasza 
uczy się go pilnie. Ogół jednak przedmiotów, a 
zatem matematyka, nauki przyrodnicze, języki 
obce, historja i gieografja powszechna, wreszcie 
język i literatura polska — wykładane są nare­
szcie w języku ojczystym uczniów.

Wydaje się to teraz wszystkim niemal tak 
I naturalnem, jak korzystanie z powietrza lub 
I słońca. A tak niedawno jeszcze, bo przed trzema 

laty, dzieci nasze nietylko musiały wyłamywać 
sobie język, ucząc się wszystkiego w języku obcym, 
ale jeszcze narażone były na 12 godzinny areszt 
za wypowiedzenie, choćby mimowolne, jednego 
tylko zdania po polsku w obrębie murów gimna­
zjalnych. Wspominamy dziś te czasy, jak sen 
straszny. Minęły już one na szczęście, oby na
zawsze.

Jedyną zaletą szkół rządowych, obok 
praw, jakie dawały, prawa wstąpienia na uniwer­
sytet i ulg wojskowych, była ich względna ta­
niość. Ale korzystać mogła z tego bardzo nie­
wielka liczba młodzieży. Rząd dla względów na­
tury zarówno politycznej jak i oszczędnościowej, 
nie zakładał wcale szkół nowych. Ludność War­
szawy w ciągu ćwierćwiecza wzrosła w dwójnasób, 
a liczba gimnazjów pozostała ta sama. Właściwie 
nawet ograniczono ich liczbę, gdyż z biegiem lat, 
pomimo ogromnego napływu kandydatów,} kaso­
wano stopniowo wszędzie oddziały równoległe. Na 

| siedem gimnazjów filozoficznych warszawskich trzy



nosiły przytem charakter źydowsko-rosyjski, i 
uczniowie polacy uczęszczali przeważnie tylko do 
czterech pozostałych. W tych warunkach mło­
dzież nasza tłoczyć się musiała do szkół prywat­
nych, gdzie wpisy były tak samo drogie, jak 
teraz, i gdzie przy tym wykład wszystkich przed­
miotów odbywać się musiał po rosyjsku.

Dziś jest już inaczej i jest bezwarunkowo 
lepiej. Zapewne, — nie wszystkie szkoły stoją 
na wysokości zadania. Należy jednak pamiętać, 
że jest to dopiero początek, a początki tak ol­
brzymiego dzieła, jak budowa od podwalin wła­
snego szkolnictwa, muszą być szczególnie trudne. 
Wyrabiają się dopiero siły pedagogiczne, powstaje 
odpowiednia literatura podręcznikowa, ustalają się 
w miarę praktyki i doświadczeń metody, programy 
i środki postępowania. Zresztą braki występują 
coraz mniej jaskrawo. Na kilkadziesiąt całkowi­
tych szkół średnich w Warszawie mamy już kilka, 
jeśli nie kilkanaście, o których powiedzieć można, 
że są prowadzone wzorowo i o całe niebo prze­
wyższają dawne szkolnictwo rosyjskie.

Gorzej przedstawia się sprawa wyższych 
zakładów naukowych. Uniwersytet i poli­
technika w Warszawie stoją pustkami. Młodzież, 
pragnąca odbyć wyższe studja, musi jechać do 
Galicji lub do krajów obcych. Ale i tej kwestji 
nie należy bezkrytycznie przesadzać. W pewnych 
dziedzinach pracy mieliśmy już niesłychany nad­
miar zawodowców. Niemal połowa naszych pra­
wników wstępowała do biur kolejowych i innych, 
gdzie naturalnie nie mogła wcale zużytkowywać 
nabytych wiadomości. Tak samo duży odsetek 
inżynierów zarabiał na życie we wszelki inny 
sposób, tylko nie na polu przemysłu i techniki. 
Dziś zaś, wobec upadku naszego przemysłu, sy­
tuacja ta jeszcze się dla nich pogorszy.

W tych warunkach poszukiwanie nowych pól 
pracy staje się rzeczą konieczną. Młodzież, idąca 
własnemi ścieżkami, znajduje je może prędzej, niż 
jej „patentowani“ poprzednicy.

W. Mazur.

Z zaboru rosyjskiego.

O uniwersytet warszawski.
Petersburg, 3. września. U miarkowane 

petersburskie Słowo, organ prawicy obozu kade 
ckiego, zastanawia się nad pytaniem, co zrobić 
z uniwersytetem warszawskim i odpowiada tak:

W danym wypadku należy postąpić tak, jak 
dyktuje uczucie sprawiedliwości i jak nakazuje 
pojęcie godności Rosji Polacy chcą wyższej 
szkoły z ojczystym językiem wykładowym; uni­
wersytet przekształcony został z polskiej szkoły 
głównej, część jego gmachów wybudowaną została 
przez polaków i do nich należy. Ale za to za 
rosyjskie pieniądze zbudowano wiele nowych 
gmachów i zaopatrzono uniwersytet w instytucje 
pomocnicze. Tym sposobem sprawiedliwość wy 
maga, aby wszystkie dawne gmachy polskie były 
bez wynagrodzenia przekazane warszawskiemu 
urzędowi miejskiemu dla umieszczenia w nich 
polskiej szkoły wyższej; zaś komisja mieszana po 
winna ocenić budowle pozostałe, które magistrat 
powinien odkupić cd skarbu. Naturalnie nowa 
szkoła polska nie może korzystać z żadnych praw 
służby państwowej i dla otrzymania ich wycho- 
wańcy tej szkoły powinni zdawać odnośny egza­
min w jednym z uniwersytetów Rosji wewnętrznej 
i, rzecz prosta, w języku rosyjskim.

Co się tyczy ruchomości uniwersytetu war­
szawskiego, są one najnowszego pochodzenia i po­
winny przejść do nowego, naprzykład, saratow­
skiego uniwersytetu z wyjątkiem tej części bibljo- 
teki, która przeszła do uniwersytetu ze szkoły 
głównej.

Ciału profesorskiemu szkoły polskiej powinna 
być nadana autonomja, chociaż władza państwowa 
ma nie tylko prawo, ale i obowiązek pilnować, 
by nie prowadzono tam agitacji rewolucyjnej 
i propagandy antypaństwowej, ale to już rzecz 
administracji miejscowej.
O Związku demokratycznym na Białej Kusi.

Wilno, 3. września. O powstałym nieda­
wno Związku demokratycznym na Białej Rusi pi 
sze korespondent Dz. Wileńskiego z gub. mohy- 
lowskiej, że prócz zjazdu inauguracyjnego, nie dał 
dotąd żadnego maku życia i prawdopodobnie przy 
tegorocznych wyborach nie wystąpi czynnie. 
Związek ów nie jest w swym składzie tak jedno-

Wł. Panek Jankowska

Był sobie raz...
z cyklu: „Tylko mi nie każ schodzić na ziemię“.

5) (Ciąg dalszy.)

Olśniona Mary przymknęła oczy.
Oh! jak dotąd pamięta, jak widzi.. Na 

błyszczących posadzkach, wśród przytłumionych 
szmerów rozmów, szelestu jedwabi, szmeru wach­
larzy roji się tłum baśnianych dam, wytwornych 
panów. Skrzą w światłach bezcenne klejnoty, 
błyszczą oczy, uśmiechają się usta, pieszczone 
rączki wysuwają z mgieł koronek, — złoto, ka­
mienie, woń mdlejąca. Co za ladzie, co za 
świat!... Chciała się wychylić po za zasłony, 
przyjrzeć, wejść pomiędzy nich: gwałtowne szar­
pnięcie ochmistrzyni cofnęło ją w tył. Suchym 
palcem pokazywała jej pojedyńcze postacie, grupy 
dworaków.

— Patrz i słuchaj! Ta księżna już trze­
ciego ma męża, tamta dama była kochanką króla, 
ten dworak ulubieńcem jest pana; a tamta, tak 
piękna, w błękitnej sukni, z perłami we włosach, 
naraziła się kochance króla i pewnie dwór opuści.

A sala z każdą chwilą się wypełnia.
Nagłe szarpnięcie. O! Boże, jeszcze dziś 

czuje kościste palce starej ochmistrzyni, słyszy jej 
słowa:

— Patrz! teraz wchodzi markiza Eleonora,

lity, jak to na pierwszy rzut oka wygląda. Wcho 
dzą np. do biura związku ludzie, którzy byli i są 
zajadłymi przeciwnikami wspólnego Koła, i ladzie, 
którzy należenie do Koła uważają za względne 
credo swego wyborcy. Nowy związek, cznjąc swe 
braki polityczne, nie przyjął nazwy stronnictwa 
i jako główny cel postawił pracę kulturalną 
u podstaw. Jednak i tu przy pierwszym spotka­
niu jnż dają się odczuwać braki. Większość bo­
wiem, odłam t. zw, „postępowy“, „polscy kadeci“ 
i ich sympatycy, nie tylko się do pracy oświato­
wej nie biorą, lecz co gorsza na zebrania wnoszą 
w najwyższym stopnia dezorganizującą opozycję. 
Wogóle robią wrażenie ludzi, dla których wszel­
kie prace, nie wchodzące w zakres „szerokiej po 
lityki“, są zbyt ciasne. Dużo się tam mówi 
o oświacie dla ludn białoruskiego, o wielkich obo 
wiązkach względem innych narodowości, ale tym­
czasem na słowach się tylko kończy.

Położenie w Rosji.

Październikowcy w trzeciej dumie.
Petersburg, 3. września. Współpracownik 

Słowa petersburskiego rozmawiał z jednym z naj 
wybitniejszych przedstawicieli partji październików- 
ców. Na pytanie, czy październikowcy w trzeciej 
dumie będą najliczniejszą partją, październikowiec 
ów wyraził co do tego powątpiewanie. W mia 
stach stołecznych nie mają o tern najmniejszego 
pojęcia, jakiemi miernemi siłami rozporządzają 
październikowcy na prowincji. Te warstwy ludno­
ści, które przed 30. października r. 1905. były 
bezpartyjne, a potem powiększyły zastępy prawicy, 
teraz ogromnie interesują się polityką. Stosuje 
się to przedewszystkiem do szlachty rosyjskiej, 
której głównym credo politycznym jest szkoła hr 
Bobryńskiego; nie są oni ani kadetami związku 
narodu rosyjskiego. Są oni czemś pośrednim, 
październikowców jednak traktują z wielką nieuf 
nością. Jeżeli nawet w trzeciej dumie rząd będzie 
miał większość z prawicy, umiarkowanych, paź 
dziernikowców itd., to pod względem swej liczby 
październikowcy zajmą w niej takie same miejsce, 
jakie zajmowali w składzie mniejszości drngiej 
dumy, tj. zdobędą około jednej trzeciej miejsc.

Z Finlandji.
Petersburg, 3. września. Wszystkie par- 

tje finlandzkie, jak pisze Towariszcz, z wielką 
trwogą oczekują otwarcia sesji jesiennej sejmn. 
W komitetach centralnych partji: starofińskiej, 
młodofińskiej, szwedomańskiej i socjal-demokraty- 
cznej, żywo roztrząsane są kwestje, dotyczące za­
równo ogólnego położenia politycznego kraju, jako 
też, w szczególności, taktyki partji w sejmie. Par- 
tja młodofińska (partja fińskich demokratów kon­
stytucyjnych), której organem jest dziennik Ka- 
riola, nawołuje do połączenia wszystkich partji 
opozycyjnych w kraju. Przypuszcza ona, że ulti­
matum w sprawie 29 miljonów, powinno 
być rozstrzygnięte przez sejm, taktownie i solidar­
nie. Uprzednie porozumienie się wszystkich partji 
w tej sprawie jest niezhędnem i nieuniknionem. 
W przeciwnym razie, jak przypuszczają młodo- 
finnowie, wolności fińskiej grozi nieuniknione nie­
bezpieczeństwo. Przepowiadają oni, że w razie 
odrzucenia lub zaostrzenia w sejmie kwestji 20 
miljonów, może nastąpić rozwiązanie sejmn, „od 
nowienie“ senatu i nawet rewizja prawa wybor­
czego. Inne partje polityczne nie podzielają tego 
pesymistycznego poglądu na przyszłość Finlandji.

Projekt szkół nowego typu.

Petersburg, 3. września. Ministerjnm 
oświaty opracowało projekt wprowadzenia nowego 
typu szkół, które będą dawały prawa średnich 
zakładów naukowych. Potrzeba wprowadzenia 
nowych szkół motywowana jest tern, że osoby, 
które dla jakichkolwiek bądź powodów nie dostały 
się do średnich zakładów naukowych, nie mogą 
i później dostać się do nich, ponieważ do klas 
niższych wstąpić nie mogą ze względu na swój 
wiek, a do klas wyższych — z powoda niedosta 
tecznego przygotowania. Następnie osoby, które 
skończyły szkoły miejskie, także pozbawione są 
możności wstąpienia do szkół średnich.

Otóż dla tych wszystkich kandydatów, pro­
jektowane są szkoły nowego typu. W szkołach 
tych będzie położony nacisk na języki nowożytne,

królewska krewna, a za nią jej mąż, sławny nwo 
dziciel, Henryk d‘Argeuville. Łaski króla z mar 
kizą, ale cóż z tego, kiedy piękna pani nie zna 
lazła szczęścia w małżeństwie, choć mają liczne 
piękne zamki w Bretanji, a synka ich królowa do 
chrztu trzymała. Markiz szaleniec bałamnci ko­
biety i szuka szczęścia. Hi! hi! hi! Przypatrz 
się pięknemu panu, za którym giną kobiety. Mar­
kiza szaleje z miłości dla niego, choruje na za 
zdreść, i blaga króla o serce męża!

Oczy Mary utopiły się w cudnej markizie: 
Z pod jasnych loków wykwita drobna dziecinna 
twarzyczka, bolesnem zdumieniem i smutnem 
uśmiechem wyginają się kąciki jej ust, wylękłe 
źrenice uciekają pod powieki. Oh! maleńka, bie 
dna! Taka przepiękna pani — i nie może zdo­
być upragnionego serca.

Po za nią szuka jej męża, człowieka, co upar­
cie goni szczęście. Dnmnie, z wyszukaną grzecz 
nością i chłodem prowadzi swą żonę w koło dam.

O! B_iże! jakimż niezgłębionym dalekim 
smutkiem tchną jego oczy, drwią bezlitośnie; 
wzgardliwy uśmiech rozkosznych ust.... To ten, 
co uparcie szczęścia szuka.... Kto ty!?....

Krzyk nagły, krzyk całej jej młodości, życia, 
przepełnionej piersi, niemy krzyk duszy, myśli, 
wstrząsa Mary. Ulewa, pożoga blasków, płomie­
nie....

Jakieś najsłodsze dźwięki zlewają się w ty-
siącglośną harmonję, wypełniają świat cały........
Jego wzrok pyszny, chłodny, przebiegł salę, do­
tknął zasłon, po za któremi ukrywała się Mary.

— Był sobie raz rycerz, co szukał szczę-

jędzie też wprowadzony język łaciński w charak­
terze przedmiotu nieobowiązkowego. Wpisowe 
stosownie do projektu, będzie pobierane w tej sa 
mej wysokości, jak w średnich z?kładach nauko­
wych, przyczem prawo otwierania nowych szkół, 
oędzie przysługiwało miastom, ziemstwom, jako 
też osobom prywatnym.

Projekt ten, będzie wniesiony do trzeciej 
dumy zaraz po jej zwołaniu i niezwłocznie po za­
twierdzeniu go w droeze prawodawczej będzie 
wprowadzony w życie.

Egzekucja w Petersburgu.
Petersburg, 3 września. (TBW.) Dziś 

rano powieszono spiskowców Nikitenkę 1 Sinjaw- 
skiego, aljas Parkina i Nanmowa, których sąd 
wojskowy dnia 29. sierpnia skazał na śmierć za 
przygotowanie zamachu na życie cara i wielkich 
książąt.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Maroku. 
Casablanca, 3. września. (TBW.) Pod­

jazd francuski opuścił obóz onegdaj o 1. po po­
łudnia i około 3. napotkał nieprzyjaciela. Po 
otrzymania posiłków zadał marokańczykom ciężkie 
straty. Niepotwierdzone, lecz z poważneego źró­
dła pochodzące pogłoski opiewają, że francuzi roz­
bili główny oddział arabski stojący pod Tadder- 
tem. Po stronie francuskiej padło 6 ludzi, po­
między nimi jeden oficer. Bitwa miała przebieg 
bardzro poważny.

Paryż, 3. września. (TBW.) Według do­
niesie^, pism tutejszych z Tangeru wszystkie 
szczepy górskie połączyły się z Rajznlim, którego 
potęga przez to znacznie się wzmocniła. Z Ma 
drytu donoszą, że Hiszpanja również zamierza 
wzme-rńić wojska swoje w Maroku. Eskadra hi­
szpańska w Bilbao otrzymała rozkaz, aby natych­
miast wypłynęła do Ferroul, skąd prawdopodobnie 
uda się do Maroka.

Paryż, 3. września. (TBW.) Admirał Phi- 
libert telegrafował wczoraj: W Mazaganie pa­
nuje spokój. Wzburzenie wśród szczepów w głębi 
kraju nie jest zbyt wielkie. Układy starszych 
z Magazann i Casablanki z wysłannikami Muleja 
Hafida trwają w dalszym ciągu. Pod Casa­
blanką przyszło do nowej poważnej 
bitwy. Rozpędzono marokańczykćw pod Tad- 
dertem i Mzabem. Okręty wojenne Gloire i 
Gaedon brały udział w walce. Z każdego padło 
60 strzałów armatnich.

W Mogadorze panuje spokój. Ruchu han­
dlowego dotychczas nie przerwano. Krajowcy 
wobec europejczyków zachowują się uprzejmie i 
prosili o pozostawienie okrętu wojennego w celu 
obrony miasta przed dzikimi szczepami z we­
wnątrz kraju. Z Fezu przybyło we wtorek trzech 
przedstawicieli magzenu do El Torresa w Tange 
rze i przynieśli mn 3 listy, które ma wysłać na­
tychmiast do Muleja Hafida, do kaida szczepu 
Aissa ben Omar , do kaida szczepu Anflu.

Paryska Liberie dowiaduje się z Madrytu, 
iż rząd hiszpański na podstawie umowy z Francją 
postanowił umieścić załogi wojskowe w Tangerze, 
Tetuanie, Laraszu i Ksar el Kebir w celu obrony 
życia i mienia tamtejszych europejczyków. Za­
łogi pozostaną w wymienionych miastach, do­
póki policja marokańska nie będzie zorganizowaną.

Paryż, 3. września. (TBW.) Pisma tutej­
sze ogłaszają tekst odezwy Maleją Hafida, odczy­
tanej w meczetach Mazaganu. Mulej Hafid za­
rzuca marokańczykom, że zbyt lekkomyślnie ze­
zwolili na zajęcie Udżdy przez francuzów, którzy 
widząc słabość obecnego sułtana, oddającego się 
tylko zabawom, zajęli największy port marokań­
ski, Casablankę, wypędzili jej mieszkańców i wy­
słali swoje okręty wojenne także do innych por 
tów. Nieprzyjaciel zamierza także zająć stolice 
Fez i Marakesz. Mniej Hafid zaznacza dalej, że 
na ogólne życzenie mahometan przyjął godność 
sułtana w celu obrony ich interesów i wypędze­
nia nieprzyjaciela na wybrzeże morskie. Sztandar 
jego przyjęto z zapałem, a objęcie tronu ogłoszo­
no puMicznie. Mulej prosi Boga, aby dopomógł 
mu dquyrykonania podjętego zamiaru.

Fez, 4. września. (TBW.) Sałtan Abdul 
Asiz powołał do siebie zaufanych niemów na na

ścia... — dzwoni w jej myśli pieśń baśniana, 
szejt zimowych wieczorów, przy płonącym ko­
minie.

— Boże najświętszy! to on, to on! rycerz 
z baśni!..

Prawdą było jej przeczucie, że nie zginął, 
jak opowiadała babka. Zyje, tam na sali przed 
nią, ten człowiek smutny, ten szaleniec...

Otwarły się bramy raju na ściężaj... On 
przyjdzie do niej, wezmą się za ręce, — a ona 
mu szczęście poda, i pójdą w świat upragniony, 
znany, przeczuty w myślach. Po za nimi zatrza 
sną się wrota; krzywdy, bóle, tęsknoty upalne, 
oczekiwania, pozostawią je po za sobą, a sami 
wejdą w wyśniony, w swój świat...

Król... Kiedy wszedł, nie widziała, ani sły­
szała słów siwej pani. Nie zdaje sobie sprawy 
z sennych, rytmicznych dźwięków; zwolna, ton 
po tonie, przedostaje się do jej świadomości wy­
tworna, nndna melodja menueta. Tam w kole 
cudnych dam przewija się bolesna twarz mło­
dziutkiej markizy; kąciki jej drobnych ust drgają 
tłumionym płaczem, gdy z wdziękiem oddsje 
muzyczny ukłon swemu mężowi. Oh! daleki, 
oszalały, drwiący wzrok jego nie widzi słodkiej 
wróżki, nie spostrzega konających miłością oczu; 
okrutne, chłodne jego źrenice przeczą uśmiechom 
rozkosznych ust, pycha i dzikość bije z jego 
twarzy płomienną bladością, moc i znużenie z wy­
sokiego czoła, królewskich brwi.

— Chrystusie! To on!..
Korowód senny, muzyczny, subtelnymi ruchy 

przesuwa się po błyszczących posadzkach, łączy w

radę. Postanowiono Muleja Hafida ogłosić rogim 
(buntownikiem). Dalej rozpatrywano możliwość 
zaciągnięcia pożyczki we Francji. Snłtan wezwał 
w końcu zgromadzonych, aby oświadczyli się za 
nim, lab za jego bratem Mnlejem Hafidem. 
Wszyscy wyrazili prawowitemu sułtanowi swoje 
zaufanie. — Pogłoski o złożeniu z urzędu i 
uwięzieniu sułtana w Fezie okazują się więc bez­
podstawnemu

LondyD, 4. września. (TBW.) Daily Tele- 
praph donosi z Casablanki, że według listów 
z Feza zamordowano ministra spraw zewnętrznych 
Gannama, drugiego przedstawiciela sułtana w 
Tangerze oraz braci Tazzi i kaida z Mechnaru. 
Zarzucano im, że przez bogacenie się kosztem 
ogółu spowodowali minę państwa.

Szczep Beni Hassan oświadczył się za Mn- 
lejem Hafidem i grozi szturmem miastu Łarasz, 
jeżeli mieszkańcy nie nznają Muleja sułtanem.

Proces o burdy w Tyrolu.
I n s b r u k, 4. września. (TBW.) Prokura­

tora w Triencie i Rovereit ukończyła już śledz­
two w sprawie napaści na turnerów niemieckich 
w Tyrolu. W Triencie odbyło się jnż 5 terminów. 
Główny termin odbędzie się przed sądem powia­
towym w Rovereit w najbliższej kadencji. Terminy 
w Triencie skcńczyły się skazaniem 7 oskarżo­
nych na karę aresztu od 5 do 12 dni.

Strejk w Holandji.
Antwerpja, 3. września. (TBW.) Strejku- 

jący robotnicy zatrzymują wszystkie wozy trans­
portowe w pobliża porta. Jeden z wozów, na 
którym jechali robotnicy angielscy, zatrzymano i 
podpalono. Wzburzenie staje się coraz większym. 
Policja wobec roznamiętnionego tłumn jest bez­
silną i czę stokrotnie musi używać broni. Rząd 
zamierza powołać gwardję obywatelską.

Antwerpja, 4. września. (TBW.) Napaści 
na policję trwają w dalszym ciągu. Jednego po­
licjanta raniono ciężko kamieniem w głowę. Kilka 
pak bawełny podpalono. Policja zakazała zatrzy­
mywać się w większej liczbie na ulicy. Zaburze­
nia poniedziałkowe trwały do wieczora. Co chwila 
strajkujący zatrzymywali i niszczyli wozy tran­
sportowe na ulicach. Policja musiała w końcu 
dobyć pałaszy, przez co popłoch stał się jeszcze 
większym. W końcu zaalarmowano gwardję oby­
watelską.

Japonja a Chiny.
Tok jo, 3. września. (TBW.) Od czasu za­

warcia traktatu angielsko-rosyjskiego Chiny zaj­
mują bardzo nieprzychylne stanowisko wobec Ja- 
ponji, która, związana sojuszem z Anglją, pośre­
dnio bierze także udział w porozumieniu angiel­
sko rosyjskiem. Chiny protestują zwłaszcza prze­
ciwko włączeniu Mongołji w sferę interesów 
handlowych angielsko-japońsko rosyjskich, ponieważ 
prowincja ta jest integralną częścią państwa chiń­
skiego. Wobec tego stanowiska Chin, w japońskich 
kołach rządowych noszą się z zamiarem wywarcia 
nacisku na rząd chiński przez wysłanie do stolicy 
Chin poważnego męża stanu, jako przedstawiciela 
Japonji. Upatrzono na ten cel gienerała Okumę, 
lub margrabiego Ito, który udałby się do Chin 
natychmiast po załatwieniu spraw koreańskich. 

Krótkie wiadomości.
— Cesarz Wilhelm jedzie do Wie­

dnia. Tagi. Rundschau donosi na podstawie 
pogłoski, krążącej w kołach dyplomatycznych, że 
cesarz niemiecki wybiera się do Wiednia z okazji 
70 letniego jubileuszu objęcia rządów przez cesa­
rza Franciszka Józefa. Cesarzowi towarzyszyć 
będzie kanclerz ks. Bulów.

— Zdrada stanu. W Herbesthal are­
sztowano byłego redaktora rządowego dziennika 
powiatowego i nakładcę Schiawarę z Solingen, 

I podejrzanego o zdradę stanu. Znaleziono u niego 
I rysunki i druki dotyczące konstrukcji nowych 
I dział niemieckich oraz spis podoficerów.

Nasze sprawy.

Przeciwko wiecom protestującym
w sprawie wywłaszczania ziemi polskiej oświad­
czyły się oprócz Kurjera Pozn. i Orędownika 
także Praca i Goniec. Wszystkie te pisma 
zrobiły zastrzeżenie, że z wiecami protestującymi 
należy się powstrzymać n a r a z i e.

(Ciąg dalszy w dodatku)

koła, przewija. Król łaskawie się uśmiecha; pię­
kne damy otoczyły jaśniejącą w błękitnych sza­
tach postać królewską. Ciemne oczy króla z upo­
dobaniem błądzą po tańczących. Senne tony 
dźwięczą cicho, jednostajnie, klejnoty skrzą, świa­
tła płoną, lśnią złocone ściany, powiewają pióra, 
szemrzą wachlarze, jedwabie, — senne, znudzone 
twarze uśmiechają się słodko. Piękni panowie 
chylą kornie głowy w wytwornych muzycznych 
mchach, woń mdlejąca spowija mgłami ten wi­
zyjny, baśniany obraz; tańczące pary, kołyszące 
się w dziwnej zaświatowej muzyce, bledną rozta­
piają się w blaskach.

I tam... między niemi, w mgłach, opalonych, 
ogaista plama, pożar... To cn..

On jeden przesuwa się, zbliża na środek sali. 
Bicie jej serca, krzyk jej duszy woła go...

Muzyczne jego ruchy sztywnieją, usuwa się 
na bok w cień królewskiego baldachimu. Wzrok 
jego chmurny, daleki, błądzi po ścianach sali, 
przechodzi po przez kryształy okien w parki 
ścichłe, w strzyżone milczące, aleje, pomiędzy en- 
filadę kamiennych bogów, — i wpija się w ich 
spokojne twarze, oślepłe oczy, wydrzeć chce taje­
mnicę ich ciszy, boskiego spokoju,... Nie, — on 
słyszy jej krzyk, krzyk gorący, słyszy i szuka. 
Gorączkowo zrywa zasłony: P.okaże się, wychyli; 
on pozna ją przecie... to ona, Mary, dziewczyna 
szczęścia.. Jnż się skończy jego tęsknota, już.... 
zaraz...

(Dokończenie nastąpi.)



Za okazane mi współczucie wskutek 
śmierci ukochanego ojca mego ś. p.

Teodora Łozińskiego
składam Czcigodnemu Duchowieństwu oraz 
wszystkim, którzy w smutku moim współ­
udział wzięli, serdeczne

,Bóg zapłać!‘
Zofja z Luzińskich Osiecka.

óKłan gotowycn «rai
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

Nowe kursy handlowe
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej dnia 3. pażdz. 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania 
kursu trzy miesiące. Osobny kurs uzupełniający 
w stenografji i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcji w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pi­
sanie w debatach do 150 zgłosek.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach w 
języku polskim i niemieckim własnego nakładu. Wy­

syłka za zaliczką.
Rewizje 1 regnlacje ksiąg handlowych i gospofl.

Teofil Preiss
Dyrektor

Ul. św. Marcina 64. II. p.
Zakład załóż. 1893 r. Telefon Nr. 1983.

Zgłoszenia i prospekty także ul. Nowa 7. w składzie.

Papierosy
z fabryki

najlepsze..

¿sak
przyjąć mogę jeszcze

M pensjonatu
dla młodzieży żeńskiej, t. j. bądź uczennic szkolnych, 

iiK bądź panienek pragnących s'ę dokształcić ogólnie 
łub w jakim kierunku praktycznym. Warunki

przystępne. Bliższe szczegóły na żądanie.
M Helena Rzepecka,
A egzam. nauczycielka wyższych szkół żeńskich

Poznań, św. Marcin 9 II.

/¡ąy Na półrocze zimowe 
kilka panienek do mego

Kasa oszczędności
ganku KołmejŁo-ytBemYstoYisge

Kw&leckł Potocki i Sp.
przyjm .ija aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od S mk. począwszy płacąc od S do 4 I pó! proc, wedle 
—-----------------------------umowy.

Produkcya roczna przesztjo_200_fniłionów:_

Jedyna jeneralna ajeniura i główny skład
S. Żychliński

i w Poznaniu.
(Wara w największym wyborze.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno=węgiershie
(tokajkegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundztue,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach;

reńskie i mozeiskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Janucbawski § UJ. Sałknwski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie »prób­
kowanych ofert.

w wieku łat 30, miłej powierz­
chowności, właściciel ziemski 
na Górnym Ślązku, poszukuje 
r braku znajomości,natej drodze

żony.
Panny z majątkiem, lub wdowy 
zechcą oferty wraz z dołącze­
niem fotografji złożyć pod lit. 
P. S. 48 do Eksp. Kurjera Po­
znańskiego. Dyskrecja rzecz 
honorowa.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa- 

Fnle ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc., poly- 
chromowanie kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

Na najcelniejszej ulicy da
wydzierżawienia

kram
z pomieszkaniem, stósowny do 
każdego interesu.
T. Kręglewski, Wągrowiec

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

1
ST. URBANOWICZ,

fabryka wyrobów śiósarskicb 1 konstrukcji żelaznych
Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego

we Wrześni (Wreschen)
wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie

wszelkie żelazne konstrukcje jak również »kratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

1 t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

(kwitki) metalowe do wypłat., przy wy­
bieraniu kartofli, z liczbą i napisem wedle 
podania.Iljoni do ważenia mączki w kartoflach po M. 32,00. 

Wdyl Holenderskie do ważenia dobroci zboża M. 
12,00, 16,00 postumenty do tychże 3,00, 4,00 za 
sztukę poleca
Firma T. Otmianowski

-TłT I Q 1 P 1 P| O
B. Zlętkiewicz. S. Mincikiewicz

Poznań — Telefon 565.

Złote ziarna
zebrane

przez W. Bełzę z 
dzieł pisarzy polskich 
od Reja. Kocha­
nowskiego aż do 
najnowszych czasów.

Cena za egzemplarz 
ozdobnie oprawny 

2,40 mk.
Do nabycia w więk­
szych księgarniach 

lub u wydawcy 
Ti. Kozłowskiego

Poznań 
ulica Długa 8.

Telefonu Uonhnłiz Rok załóż.
Nr. 510. O VI Udiy 1880.

tegorocznego sprzętu pod gwarancją czystego i wy­
bornego smaku już odebrałem i polecam za funt mk. 
1,50, 2,00, 3,00, 4,00 i 6,00. — Ostatnie dwa gatunki 
karawanowe.

Prószę herbaciane
odsiew z najlepszych gatunków po mk. 2,00.

Przy odbiorze 5 funtów udzielam 5°/0, przy 10 f.
10% rabatu, wszelkie wysyłki pocztowe franko.

Kawy

Ceglarz
obeznany dokładnie z piecami 
pierścieniowemu poszukuje za­
raz lub później

miejsca.
Wziąłbym także dobry domi- 
njalny gościniec w dzierżawę. 
Zgłoszenia uprasza B. Ba- 
naszkiewicz, Pogorzela (Kr. 
Koschmin).

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań.
Telefon 904.

Hajtaniej maluje domy
olejno, wapienno 

i mineralnie
mając własne rusztowanie

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

IV kraju polskim w zaborze praskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli 
i sztukatorów. Detalicznie.

wiorników (hebli) nowych stylów
Hurtownie.

Najnowsze fasony 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
’llja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

surowe w olbrzymim zapasie w 20 różnych gatun­
kach, tańsze od 75 do 90 fen., — średnie od 100 do 
120 — lepsze 130 i 140 — najlepsze 150 i 160 fen. 
za funt,
palone kilka razy w tygodniu na parowej maszy­
nie, bez wszelkiej domieszki, za f. 80, 90, 100, 120, 
140, 160, 181 i 200 f.

Próbami na życzenie chętnie bezpłatnie służę. 
Przy odbiorze 10 funtów 5 do 10 fen. taniej, całego 
miecha cena hurtowna hamburska. Wszelkie zlece­
nia pocztowe 10 funtowe i kolejowe dostarczam franko. 
Polecam również wszelkie inne towary w zakres 
handlu mego wchodzące po cenach przystępnych.

B. Glabisz
św. Marcin 14.

Skład wysyłkowy, detaliczny t hurtowny.

Z majątkiem 48 000 marek 
szukam oi 1. 7. 08.dzierżawy

folwarku lub probostwa z obszarem 600—1 0Ó0 mórg 
Oferty przyjmuje Eksp. Kurjera Poznańskiego pod lit. 1). 
W. 1881.

M. Jankowski »
Poznań, ul. Wrocławska 15. (Hotel Saski) - ~

Fjł w podwórzu na prawo
| poleca w własne] pracowni wykonane

'nagrobki, krzyże, 
pomniki.

Uprasza się zwiedzić bez przymusu kupna

moją stałą wystawę gotowych pomników
z marmuru, piaskowca i granitu.

Ceny niskie. Usługa rzetelna.
Telefon 1741.

IV ogrodzie Koncertowym
im. Krewa

przy placu Wiłheimowskim 
odbywają się codziennie

koncertyTuwarz. Huzycznego
z nowym urozmaiconym pro 

gramem.

teatru rozmaił
W niedzielę w południe od 12. 
do 2. Wstęp 10 fen. Bliższe 
szczegóły w wiadomościach po­
tocznych.

Leon Ponieeki 
kapelmistrz orkiestry Tow. Mu­

zycznego w Poznaniu.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

(Dodatek.)



Dodatek do 203. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 5. września 1907.

W Grudziądzu urządził starosta Straży 
w niedzielę wiec celem uchwalenia rezolucji pro­
testującej. Tymczasem zebrani postanowili, rezo­
lucji nie uchwalać.

— W sprawie Modliszewka pro­
sił nas p. A. Niesiołowski o wstrzymanie 
się z krytyką, aż do chwili, gdy opmję swą 
o eałej sprawie wypowie zwołany przezeń sąd ho­
norowy. Jak sobie p. Niesiołowski zwołanie tego 
sądu przedstawia, nie wiemy. Mimo to, oraz 
mimo niskiej kary konwencjonalnej (10 tysięcy 
marek), która w świecie sprzedawczyków poważnej 
nie odgrywa rtli, powstrzymujemy się osobiście 
s wydaniem sądu, naturalnie — na razie.

Dzień. Berliński tak pisze :
Chodzi o to, czy p. A. Niesiołowski 

w kontrakcie zawarował sobie prawo przedkupn 
w razie, gdyby p. Konstanty Sulerzycki 
sprzedał Modliszewko niemcowi lob Komisji kolo- 
nizacyjnej, czy prawomocnie zastrzegł sobie na 
ten przypadek karę konwencjonalną i czy stwier­
dził, że nabywca jego majątku nie jest tym sa­
mym Konstantym Sulerzyckim, który w r. 1900. 
sprzedał Komisji Kolonizacyjnej Górki Zagajne 
w powiecie szubińskim. Tylko wtedy możnaby 
p. A. Niesiołowskiego uwolnić od winy za przej­
ście Modliszewka w ręce niemieckie, gdy na te 
trzy patania da potakującą odpowiedź. Faktem 
jest, że Modliszewko p. Sulerzycki nazajutrz od­
przedał znanemu hakatyście Wendoiffowi z Zdzie- 
cbowy, a jeżeli, jak pisze Posener Tageblatt, za­
strzegł sobie karę konwencjonałcą ICO 000 mk, 
gdyby pan Wendoiff sprzedał dalej Modliszewko 
Komisji kolonizacyjnej, fiskusowi domen lub Land- 
bankowi, to zakrawa to na cięć zamydlenia oczu 
opinji polskiej, bo p. Wendoiff znaczy to samo, 
co Komisja kołonizacyjna, sam zasiada w jej za­
rządzie i znany jest w całym Księstwie z swego 
polakcźerstwa. Zresztą dlaczegoby Komisja koło­
nizacyjna nie miała za niego w danym razie za­
płacić kary konwencjonalnej ? Pieniędzy ma do­
syć, a niebawem destanie ich cd sejmu jeszcze 
więcej. Sprzedawczyk p. Sulerzycki jeszcze i na 
tern zarobi.

W jaki sposób przesiedlają
nauczycieli na wschód

o tern ciekawe informacje otrzymała Koln. 
V o 1 k s z t g. z kół nauczycielskich. Jak wiadomo 
otrzymało na wiosnę b. r. około 30 nauczycieli 
z obwodów regiencyjnych Arnsberg i Dysseldorf 
rozkaz udania się w dzielnice polskie wedle wska­
zówek regiencji bydgoskiej. Natychmiast gdy na­
deszło wezwanie z Bydgoszczy, udała się większa 
część ich do Dysseldorfu, aby przeciw temu na­
głemu przesadzeniu zaprotestować. Na to 
im odpowiedz.i»uu, Zc n ramumu i- j--*• -r - 
dowodem uznania dla ich dzielności, że w imię 
idealizmu (!) mają iść na wschód i zwalczać strejk 
szkolny, co wymaga dnżo przozorności, a wreszcie, 
źe opór żaden nic nie pomoże, bo w danym razie 
zostaną do tego zmuszeni.

Oczywiście, że gdy po takiej przemowie pan 
radca zapytał jeszcze w końcu: „A więc, kto 
nie ebee iść na wschód?“ nikt się nie odezwał 
— i tak by nic nie pomogło. Kilku nauczycieli 
starało się jeszcze u rozmaitych instancji wyrobić 
cofnięcie tego wezwania — ale bez skutku, 
mimo, źe oświadczyli nawet gotowość 
oddania stypendjów pobieranych w 
seminarjum nauczycielskim.

„Oczywiście, pisze informator E óln. Volksztg., 
„źe przesadzeni nauczyciele nie w najlepszym 
usposobieniu szli na wschód. A jeszcze większe 
rozgoryczenie i rozczarowanie opanowało ich, gdy 
przyszedłszy na miejsce spostrzegli, że strejk już 
upadał, źe bohaterskich czynów nie ma do speł­
nienia, że popro8tn oszukano ich i wysłano tylko 
dla tego, źe rząd nie miał dosyć nauczycieli na 
wschcdzie. I teraz siedzę ja tutaj i jestem szcze­
gólnie w niższych klasach zupełnie bezradnym. 
Mam przed sobą 80 tych biednych dzieci, z któ­
rych mnie żadne nie rczumie, tak źe tylko spokój 
w klasie utrzymać jest już sztuką nie lada. B a, 
— gdybym umiał po polsku, to wszyst­
ko by szło inaczej. Strejk npadł, ale o od­
wołaniu nas nie ma mowy. Nie mogę się oprzeć

Wycieczka
do północnej Bestialji i Holandii.

Groningen, w Holandji, w sierpniu.

III.
(Droga do Emden. -- Holandja: Groningen. — Życie 
w Holandji. — Gazety zagraniczne. — Muzea. —

Kult królowej. — Cztery granice )
Droga do Emden przez Eheine-Meppen 

nad rzeką Ems i granicą holenderską jednostajna 
i nudna: piaski, wrzosy — tu i owdzie oaza — 
lasek, torfowisko. Miasto Emden otrzymało nieda­
wno znaczny port i podniosło się do 17 000 mie­
szkańców. Ma to być konkurencja dla Rotterdamu 
i Antwerpji i odjąć nieco ciężaru Bremie. Płonne 
nadzieje, bo brak tu wielkiego przemysłu, a z 
drugiej strony zatoki holendrzy wystawili znaczny 
port w Delfzyl, połączony z szerokim dla okrętów 
aż do 1200 ton pojemności kanałem z Groningen 
8totygięcznym miastem, prowadzącym rozległy 
handel zbożem i bydłem i obfitującym we wielki 
przemysł.

Wiatr i zimno odebrały mi wszelką ochotę 
dostania się do Borkum, względnie Norderney, 
gdzie chciałem polować na psy morskie. Mówili 
mi zresztą oberżyści, źe sezon na Borkum dotych­
czas lichy, w Norderney lepszy, ale też pozostawia 
do życzenia. A polowanie na psy morskie tak 
żmudne i drogie, źe ubity pies kosztowałby .mnie 
jakie 200 mk.

gorzkiemu uczuciu, źe zostanę zmnszo- I 
ny żyć na zawsze w stosunkach, do 
których nigdy się nie przystosuję. 
Czy to ma być nagroda za to, że 
wszystkie moje siły poświęciłem tyl­
ko na to, aby działać dla szkoły nie- | 
mieckiej?*

Tyle korespondent Koln. Volksztg. Chara­
kterystyczną jest ta skarga .zwycięscy z pod Sa­
dowy* na los, jaki mn zgotowała nierozumna po­
lityka antypolska.

O stosunkach
w parafii szczedrzykowskiej

otrzymała Gaz. Opolska z poważnej i dobrze 
poinformowanej strony list, z którego wyjmujemy 
następujący ustęp:

Wyczytawszy w Gazecie Opolskiej wiadomość 
o odbytej w redakcji rewizji i konfiskacie uważam 
jednak za słaszne dłużej już nie milezeć, lecz od 
siebie wypowiedzieć też kilka uwag, które po 
części będą też przyznaniem słuszności odpowiedzi, 
jaką Szanowna Redakcja dała ks. Kuligowi na 
jego niesłychanie blade sprostowanie, ogłoszone 
w numerze 95. Gczety waszej z dnia 15. sierpnia 
b. r. Otóż więc z największym zaciekawieniem 
czytałem wszystkie wiadomości w Gaz. Op. ty­
czące się spraw szczedrzjkowskich. Omawiamy 
je tu też żywo. Co się teraz tam w Szczedrzy- I 
ku dzieje, to już dawno przewidywać było można...

Znam lud w parafji szczedrzykowskiej. Gdy 
ks. prób Wanke umarł, dały się często słyszeć 
obawy, aby nie nastały czasy gorszej jeszcze 
giermanizacji, niż poprzednio...

Nareszcie, gdy miała nastąpić inwestytura 
obecnego ks. prób. Kuliga (wprowadzenie no­
wego proboszcza), ludzie porobili uroczyste przy­
gotowania, wystawili kilka bram, ozdobili kościół 
i probostwo. Ponieważ ks. Kulig przy przywita­
niu swojem wygłosił dłuższe kazanie po polsku, 
niejeden odetchnął, pomyślawszy sobie, że ke. Ku­
lig najprzód włada językiem polskim, powtóre, źe 
obawy, jakoby bjł giermanizatorem, są bezpod­
stawne. Ze też w krótkich słowach przemówił po 
niemiecku, z tego nie można mu zarzutu robić. 
Lecz tu naraz następuje zmiana rzeczy. Bez 
wszelkiej przyczyny zaczyna ks, K. kazanie nie­
mieckie wygłaszać dla ludu polskiego.

...Jest w Szezedrzyku wprawdzie duże jeszcze 
ciemnych łudzi, którzy żadnej gazety nie czytają, 
z drugiej atoli strony dużo jest takieb, którzy 
zajmują się gorliwie sprawami ojczystemi. Pierw­
szych ciągną zawsze na postronka nauczyciele i 
leśniczy, zwłaszcza przy wyborach. Ze jednak 
tamtejszy Ind nie chce żadnej giermanizacji, to 
się pokazało dobitnie przy ostatnich wyborach, 
zwłaszcza w Szezedrzyku samym. Mimo szalonej 
agitaeji wynik wyborów wypadł świetnie (280
to i ks. Kulig zrobi fiasko z swojemu "¿ązenlSiifl, 
o ile takowe giermanizacji dotyczą.

Tak zwanych niemeów będzie w parafji 
szczedrzykowskiej na 3800 parafjan razem z 
dziećmi 25—30. Z tych 4 lub 5 nie zna pol­
skiego języka, są to rzeczywiście niemcy. Inni 
zaś „niemcy“ umieją lepiej po polsku, niż po nie­
miecka. A więc dla tych kilku niemeów wygła­
sza ks. Kulig niemieckie kazania i zmusza 
nawet lud polski do nich, Jeżeli je wygłasza pod- ] 
czas mszy św. i bez poprzedniego zawiadomienia.

(W ostatnim czasie działo się, jak doniesiono 
nam, inaczej i kazanie niemieckie zostało naprzód 
zapowiedziane. Red. Gaz. Opól)

Ze świata.
Znowu katastrofa kolejowa w Niemczech.

Berlin, 4. września. (TBW.) Pociąg pospie­
szny nr. 6. wykoleił się pomiędzy stacjami Reh- 
felde a Siransbergiem na torze berlińsko kistrzyń- 
skim. Pociąg stoi w płomieniach. Oba główne 
tory są zamknięte. Kierownik lokomotywy i 8 
podróżnych odniosło lekkie rany. Wszystkich od­
wieziono do Strausbergu. Przerwa w komunikacji 
trwać będzie przeszło 12 godzin. Wysłano pociągi 
ambulansowe z lekarzami z Berlina. Przyczyny

Więc jazda do Groningen. Spodziewałem 
się znaleść miasto średniowieczne z ciemnemi 
ulicami, halabardnikami, starożytnymi domami. 
Nic z tego, wyjąwszy protestanckie kościoły, bo 
3 katolickie są nowe.

Groningen oprócz rybnego rynku (Visch- 
maark) jest miastem nowoczesnym: domy pstro 
pomalowane na jasno-błękitnie, jasnozielone, jasno- 
pomarańczowe kolory, z kolonadami, balkonami w 
kwiatach (balcons fleuris). Budowa domów zgrabna 
i lekka, mianowicie w nowych częściach miasta. 
Domy przeplatane ogródkami, albo publicznymi 
ogrodami, upiększonymi starannie kwiatami, zwła­
szcza różami, zdradzają dobrobyt, dobry gust i 
mile odbijają od koszarowych masywnych do­
mów pruskich. Lud wesoły, uprzejmy i uczciwy, 
zwłaszcza wobec obcych. Starożytny gmach uni­
wersytecki uzupełniony jest nowymi budynkami, 
w których mieszczą się laboratorja, kliniki i mu­
zea. Nowe te budowle wyglądają na kształt pa­
łaców lub zamków obronnych, mianowicie labora- 
torjum chemiczne i fizyczne. Również elegancki 
lekki, w stylu renesansowo-korynckim jest dworzec. 
Braknie tu tramwajów. Jeden jedyny, zaprzężony 
w jednego konia, łączy przez środek miasta dwo­
rzec centralny z dworcem północnym. Miasto od­
znacza się zresztą bajeczną czystością.

Życie w Holandji tanie, zwłaszcza 
cygara i tytunie są o 30 proc, tańsze niż w Pru- 
siech. Dużo spotyka się turystów, zwłaszcza z 
kąpielń morskich niemieckich i holenderskich. — 
Holenderskie towarzystwa rybołóstwa, zwłaszcza

katastrofy telegram nie podaje. Wśród rannych 
nie znajduje się ani jeden z nazwiskiem o brzmie­
nia polskim. Nie stwierdzono jednak nazwiska 
jednego rannego, który natychmiast udał się sam 
do stacji pogotowia ratunkowego.

Trzęsienie ziemi.
Hamburg, 3. września (TBW.) Aparaty 

tutejszej stacji sejsmograficznej notowały wczoraj 
po południu o godz. 5 minut 3 silne trzęsienie 
ziemi, trwające 4 godziny. Miejsce trzęsienia 
leży w kierunku południowo-wschodnim około 
9200 kilometrów od Hamburga. Główne wstrzą­
śnięcie nastąpiło około pół do 6. Trzęsienie trwało 
do 9. wieczorem; w skutkach swoich musiało być 
strasznem.

Wandalizm w muzeum.
Paryż, 3. września. (TBW.) Jakaś młoda 

dziewczyna przecięła dzisiaj w Luwrze nożycami 
obraz malarza Ingresa, przedstawiający mszę św. 
w kaplicy sykstyńskiej w Rzymie. Ojcu św. 
i trzem kardynałom wykłuła oczy. Pytana 
o przyczynę karygodnego czynu, odpowiedziała, 
że cbciała tylko dostać się do więzienia. Pod­
sekretarz stanu Dujardin wydał rozporządzenie 
mające na przyszłość zapobiedz podobnym zaj 
ściom.

Marsze śmiertelne w Austrji.
Wiedeń, 3. września. (TBW.) Tutejsze 

Biuro Koresp. donosi: Frasa ogłaszała w osta­
tnim czasie niepokojące wieści o nieszczęśliwych 
wypadkach podczas manewrów wojskowych w Ka- 
ryntji, zarzucając władzom wojskowym, że wypad­
ki te zataiły. Wobec tego oświadcza ministerjnm 
wojny, iż według dotychczasowych raportów w 
Karyntji ani wypadki śmierci ani ciężkiej choroby 
podczas manewrów nie zachodziły. Zemdlenia 
poszczególnych żołnierzy podczas świczeń są nie- 
unilnionemi. Naczelny wódz tegorocznych wiel­
kich manewrów, gienerał kawalerji ks. Franciszek 
Ferdynand już 15. lipca wydał rozkaz, aby ko­
mendanci poszczególnych korpusów oszczędzali 
sił żołnierzy.

Wyrok w sprawie kominiarskiej.
Przed niedawnym czasem pisaliśmy o wy­

roku, który zapadł w Środzie w sprawie dotyczą- 
rej wymiatania kominów przez kominiarzy prywa­
tnych a obwodowych. Dla lepszego zrozumienia 
odnośnej kwestji przytaczamy poniżej za Dzień. 
Pozn. wyrok w dosłownem tłumaczeniu:

W sprawie karnej przeciwko dzierżawcy dóbr 
Tadeuszowi Braunkowi z Jarosławca o przekrocze­
nie, królewski sąd ławniczy w Środzie na posie­
dzeniu ; ..............................

oskarżony nie jest winnym przekroczenia 
powiatowego rozporządzenia policyjnego z dnia 
23. lipca 1906 r. (Orędownik powiatowy nr. 
57.) i dla tego uwalnia go się. Koszta postę­
powania nakłada się kasie państwowej.

Zasady.
Przeciwko oskarżonemu wymierzono rozporzą 

dzeniem komisarza obwodowego powiat uśredzkiego 
części zachodniej 3 marki kary pieniężnej, albo w 
razie nie ściągnięcia dzień aresztu, na fundamen­
cie przepisupolicyjnego lantrata średzkiego z dnia 
26. lipca 1906 roku (Orędownik powiatowy nr. 
57) za to, że w kwietniu 1907 r. kazał wymiatać 
kominy w swych budynkach folwarcznych w Ja­
rosławcu nie przez kominiarza obwodowego Quasta 
lecz przez swego własnego kontraktowego komi­
niarza.

Wymieniony przepis policyjny jest nieważny. 
Pominąwszy bowiem, że na wstępie nie ma w 
nim powołania się na podstawę prawną (§ 39. 
niemieckiej ordynacji procederowej i odnośną usta­
wę krajową), pozatem jeszcze ów przepis i pod 

j względem materjalnym jest nieuzasadniony. Ani 
paragrafy 39, 47 i 77 ordynacji procederowej, 
dozwalające na urządzenie obwodów kominiarskich, 
nie zawierają jakichkolwiek przepisów karnych, ani 
też § 143 i następne (tamże).

Ów przepis policyjny nie może też być pod­
ciągnięty pod § 10 II 17 powszechnego prawa

połowu śledzi, pozakładały filje w Emden, gdyż j 
stosunkowo największą część śledzi konsusnmuje 
się w Niemczeoh. Przez Emden i Geestemüude 
wchodzi do Niemiec za 19 miljonów marek ryb, 
przez Szczecin, Gdańsk i inne pomniejsze porty 
tylko za 3 miljony.

Na dworcu jest bogaty wybór zagranicz­
nych gazet. Obłowiłem się też w wysokiej 
mierze. To czysta rozkosz, kiedy człek po polskich 
gazetach, którym usta rządy krępują, przeczyta 
kilka stron pierwszorzędnych gazet z krajów, gdzie 
wolność prasy nie jest frazesem, gdzie polityka 
ogólno-światowa kronika naukowa, literacka, arty­
styczna, sportowa, handlowa i żeglarska wypełniają 
całe łamy.

Muzea w Holandji, np. w Groningen, Am­
sterdamie, Hadze, Rotterdamie, są cenne, zwłasz­
cza dużo zawierają zbiorów nautycznych, średnio­
wiecznych, księgarskich, kolonjalnycb. Jest w 
Amsterdamie zbiór posągów pogańskich bożków z 
Jawy. Są to ludzkie postacie, tylko stosunkowo 
za wysokie, z głową lwa, szakala, wilka, tygrysa. 
Mój Cicerone mówił mi, że te pogańskie bogi po­
chodzą z Ceylonu i tylko przez wędrówkę ludu 
do Jawy się dostały.

Dowiedziałem się z holenderskiego De Tele- 
graaf, źe królowa hiszpańska i holenderska są 
„in blyde verwachting“ (w nadziei). Gdyby się 
w Holandji miał narodzić potomek królewski, 
cały naród- wpadłby w szał radości, tak tam 
królową-ubóstwiają. Kiedy była jeszcze 

I panną, najchętniej się ubierała jako wieśniaczka

krajowego, ani też pod paragraf 6 ustawy o urzą­
dzeniu policji z dnia 11. marca 1850 r.

Ów przepis policyjny nie ma celu, aby usu­
nąć grożące ludziom niebezpieczeństwo, lub też 
chronić ich zdrowie, spokój i porządek publiczny, 
lecz tylko, aby proceder kominiarski w obrębie 
powiatu średzkiego uregulować. Przepis rzeczony 
chce zapobiedz działalności i konkurencji żywio­
łów niepewnych.

Choćby to było i w interesie publicznym, to 
jednakowoż nie jest ochroną publiczności wogóle. 
Gdy chodzi o usunięcie niebezpieczeństwa pożar­
nego, wystarcza już zaprowadzenie obowiązkowego 
wymiatania w pewnych terminach, ale nie wynika 
z tego potrzeba, aby wymiatanie zastrzedz uprzy­
wilejowanym osobom.

Wskutek tego przepis policyjny powiatowy 
z dnia 23. lipca 1906. roku pozbawiony jest 
mocy prawnej,

Wobec tego zbyteczną byłoby rzeczą, badać 
jeszcze, czy odnośne obwieszczenie z dnia tego 
samego, podające uchwałę wydziału obwodowego 
z dnia 2. kwietnia 1906 roku jest wystarczającem, 
czyli też uchwałę swoją sam wydział jako jedynie 
kompetentna władza — powinien był opublikować.

Oskarżonego trzeba było przeto zwolnić. Kwe- 
stję kosztów uregulowano podług § 499 ordynacji 
karnej.

Wiec robotników polskich w Górczynie.
Ubiegłej niedzieli odbył się w Górczynie na 

sali p. Hi ffmanna wiec dla robotników polskich, 
w którym brało udział około 200 osób. Po pół 
do 1. zagaił wiec p. Adamczak przewodniczący 
filji robotniczej P. Z. Z. oddając przewodnictwo 
p. Nowickiemu, który zarazem wygłosił ob­
szerny referat na temat: dla czego robotnik pol­
ski organizować się musi w związkach zawodowych 
polskich. Przytaczając liczby i powody szalonego 
wprost rozwoju związków niemieckich, ubolewał, 
że polacy po dziś dzień jeszcze tak mało zrozu­
mienia mają co do życiowych kwestji swoich i 
zbyt wolno do organizacji wstępują, choć widzą, 
że ze wszystkich stron są gnębieni, Gorącym 
apelem wzywał tbecnycb, by nie zwlekali z orga­
nizowaniem się, ale co najrychlej do związków 
zawodowych się zapisywali.

W dyskusji zabierało kilku mówców głos, 
podzielając w zupełności wywody referenta, na 
szczególną uwagę zasługiwało przemówienie p. 
Napierały, który jako zwykły robotnik mając 
tylko szkołę twardego życia okazał się gorącym 
apostołem idei związków polskich, a pracnjąc 
długie lata w obcych stronach nauczył się pa­
trzeć trzeźwo na dolę robotnika polskiego. To też 
jego przemówienie, z którego cznć było i wiarę
i szczere uczucie narodowe, sprawiły głębokie wra- niach cała gromada roootnisow uS uuojouu u« 
związku przystąpiła, tak że filja robotników w 
Górczynie liczy obecnie przeszło 200 członków.

Ogólne wyrażano życzenia, by częściej wiece 
takie w Górczynie urządzano, a zapewne obudzi 
się ducha dotąd zaspanego. Najtrudniej jest je­
dnak z wyborem sali na św. Łazarzu, który mało 
bierze udziału w takich wiecach urządzonych w 
Górczynie, a na św. Łazarzu polacy z nieuzasa­
dnionych obaw sali udzielić nie chcą, nawet 
wzgórze św. Łazarza, które popiera tyle Towa­
rzystw polskich, obawia się Polskiemu Związkowi 
na wiec sali odstąpić. Może się to z czasem 
zmieni.

.'»rs
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Poznań, dnia 4. września.

Kalendarz. Dziś : Rozalji i Róży Wit. pp.
Rościsława.

Jutro: Urbana p. i Wawrzyńca. 
Wodzislawa.

Wschód słońca. Dziś: 5,15 zachód : 6,42
Jutro: 5,17 » 6,40

Wschód księżyca. Dziś : 1,10 zachód : 5,31
Jutro : 2,11 1» 6,2

lub rybaczka. A ładny to strój narodowy, ale 
drogi. Kapka sama kosztuje z jakie 100 talarów. 
Grube złote blaszki ma po obu stronach czoła, 
również złoty grzebień. Do ubrania należą sze» 
rokie wstęgi jedwabne oraz pstry fartuch.

Nawiasowo dodam, że w Bremie była wy­
stawa strojów narodowych północno-niemieckich. 
Najwyższą nagrodę, „nagrodę cesarzowej“, wzięła 
wieśniaczka z Schaumburg Lippe i wieśniak z 
Fryzji wschodniej.

Portretu królowej holenderskiej Wilhelminy 
nie mogłem się dokupić. Zanadto ją holendrzy 
uwielbiają, aby ją jako tandetę lub makulaturę 
w oknach wystawiać. Tak samo robią włosi; 
tylko za poleceniem mego gospodarza w Medjo- 
lanie księgarz o kilka portretów mi się wystarał. 
Za to podobizny niemieckich monarchów, prynców 
i pryncesyn, jednego z nich w 24 rozmaitych 
mundurach zdjętego, dokupić się można często o 
30 procent niżej ceny kupna, jeżeli wyblakły.

Po drodze zatrzymałem się w Vaals, połu- 
dniowem miasteczku holenderskiem tuż nad gra­
nicą pruską, skąd się koleją elektryczną za 20 fen. 
dojeżdża do Akwizgranu. W pięknym lesie na 
południowy zachód znajduje się punkt, gdzie sty­
kają się ze sobą cztery granice: pruska, holen­
derska, belgijska i granica neutralnej strefy Mo- 
resnet Potwierdzają to cztery graniczne kamienie 
niedaleko od siebie stojące; zazwyczaj strażnicy 
nadgraniczni odnośnych państw dają tam sobie 
rendez vous.

J. M.



— • Przepowiednia powietrza na czwar­
tek 5. września: Okolicami pogodnie lecz zmien­
nie. Od czasu do czasu lekkie opady. Umiar­
kowane wiatry zachodnie; w nocy zimniej we 
dnie cieplej.

— * Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. nabyć można w administracji pisma 
naszego.

— ♦ Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. W il hel- 
mowskiej) sr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 -1, po południu 4 6, w nie- 
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 .tylko w 
godzinach 10—1 i 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lani- 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy Rosę 67,51 
mk., firmy Kostrzewski 4,59 mk, firmy St. Kan- 
tecka 10,80 mk, firmy Hermes 4.50 mk., razem 
87,31 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— • Na fundusz żelazny tsatru polskiego 
złożył Przyjaciel sceny poznańskiej 22 fen.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— f Zwłoki ś. p. Lnzińskiego, właści­

ciela hotelu francuskiego, wyprowadził wczoraj 
o godz. 5. z poł. z doma żałoby ks. prał. dr. Le­
wicki, w asystencji 10 księży, między którymi 
widzieliśmy ks. kan. Tetzlaffa i kilka księży za­
miejscowych. Za trumną postępowała rodzina, 
przyjaciele zmarłego i bardzo liczna publiczność.

Zwłoki złożono do grobu na starym cmenta­
rzu św. marcińskim.

Wieczny spokój Jego duszy!
— * Hotel francuski po śmierci dotych­

czasowego właściciela ś p. Teodora Łozińskiego, 
zamierza, jak donosi Goniec Wielk., nabyć pewne 
konsorcjum polskie, które ma się nowo utworzyć.

— * Tutejszy Tageblatt nie bardzo zado­
wolony z kolonistów, sprowadzonych z Rosji i 
Królestwa Polskiego, a polecanych przez znanego 
pastora Rosenberga z Ostrowa. Dano im parcele, 
pobudowano ich, wyposażono dobrze; oni to 
wszystko zabierają, ale o niemczyznę nie dbają. 
Sprowadzeni z Królestwa mówią w domu po pol­
sko, bo dzieci po niemiecka wcale nie rozumieją, 
jeden zaś z nich odpowiedział hardo, że nietylko 
po polsku w domu mówi, ale w ogóle czuje 
się polakiem i polakiem zostanie.

Pos. Tageblatt ubolewa nad tern i radzi za­
chować ostrożność przy kolonistach, sprowadza­
nych z Królestwa, żeby czasem między pszenicą 
kolonizacyjną nie zasiali Dolskiapo kakola. — 
ispores Zarobkowych, który się odbędzie dnia 
10. 11. i 12. b. m. w Poznaniu poleca się na- 
shępujące hotele: Bazar Wilhelmowska 10. Hotel 
Poznański św. Marcin 39. Hotel Wiktorji Ber­
lińska 17, Pensjonaty p. Marji Szulczewskiej Ber­
lińska 16, p. Celiny Kierskiej pl, Piotra 3, p. 
Zofji Koczorowskiej Wiktorji 17, p. Antoniny 
Radkiewiczowej Teatralna 7, p. Bronisławy Ma- 
rjańskiej Wiedeńska 4.

— * Uroczyste otwarcie nowej bóżnicy 
przy placu Wronieckim nastąpi w czwartek 5. 
b. m. o godzinie pół do 12. przed południem. 
Jak się dowiadujemy otrzymało zaproszenie także 
kilku wybitniejszych obywateli polaków z Poznania.

— • Pięćdziesięcioletni jubileusz działa­
nia swego obchodzić będzie na dniu 21. paździer­
nika tutejszy niemiecki bank (Ostbank) dla handlu 
i przemysłu. Bank ten pod obecną nazwą nie 
istnieje wprawdzie jeszcze 50 lat, lecz jest on 
następcą ówczesnego prowincjalnego banku akcyj­
nego dla W. Ks. Poznańskiego, który założono 
przed laty pięćdziesięciu. Z powodu jubileuszu 
tego zapowiedzany jest na 19. października wielki 
komers urzędników, dyrekcji i rady nadzorczej.

— * 300 mk. nagrody wyznaczono na wy­
krycie złodzieja, względnie złodzieji, którzy, jak 
już o tern donosiliśmy, skradli pewnemu inspek­
torowi cd zabezpieczeń z zamkniętej szafy 2 800 
mk. w samych stumarkówkaeh papierowych.

•k Proces o obelgę, jaki wytoczył ks. 
wik. Bykowski w Wolsztynie naczelnemu redak­
torowi hakatystycznej Ostdeutsche Rundschau, 
zakończył się uwolnieniem oskarżonego od winy 
j kary. Z okazji strejku szkolnego zamieściła po- 
mieniona gazeta artykuł, w którym ks. wik. By­
kowskiego nazwano „po dszczu waczem w 
sutannie kapłańskiej“ który „ambonę 
poniżył do siedliska polskiej agita­
cji", gdyż miał rzekomo z kazalnicy nawoływać 
do wzięcia udziału w strejku szkolnym.

W sprawie tej toczył się już raz proces 
przed sądem ławniczym, który redaktora Ost­
deutsche Rundschau uwolnił. Również wyrok 
uwalniający wydała w sobotę izba karna w Bydgo­
szczy, do której był się udał skarżący jiko do 
instancji apelacyjnej. Koszta procesu nałożono ks. 
Bykowskiemu. W uzasadnieniu wyroku prżyznał 
sąd oskarżonemu prawo obrony uprawnionych in­
teresów. Wyroków sądowych krytykować niestety 
nie wolno. J

. — * Nasze Księstwo Poznańskie zwie­
dzają obecnie przedstawiciele urzędu rzeszy dla 
spraw wewnętrznych, przedstawiciele państwowego 
urzędu zabezpieczeń i trzech ministrów w towa­
rzystwie przedstawiciela krajowego urzędu zabez­
pieczenia, by na miejscu przekonać się, z jakiej 
przyczyny w ostatnich czasach uchwalono tak 
wiele nowych rent na starość i od inwalidztwa 
i tym sposobem zyskać zarazem podstawy do 
ewentualnego zarządzenia nowych środków pra­
wnych. Podobne podróże podejmowano w osta­
tnich latach także i w innych prowincjach, jak w

Prusach Wschodnich i Zachodnich, na Slązku, 
w Brandenburgii i innych.

— * Bilety zwrotne na kolejach pruskich 
będą, jak niemieckie pisma donoszą, zaprowadzone 
napewno z powrotem, i to na podstawie tych sa­
mych prawie przepisów, jakie obowięzowały przy 
dawniejszych biletach zwrotnych. Zarząd koleji 
państwowych usuwając tego rodzaju bilety, był 
zdania, że dochód z biletów znacznie się podnie­
sie, tymczasem grubo się omylił i dla tego na­
wrócić się chce do starego systemu. Pierwotnie 
zamierzano przy zaprowadzeniu nowych biletów 
zwrotnych przedsięwziąć zmianę o tyle, że bagaże 
nie miały być wolne od opłaty, tymczasem pra­
wdopodobnie i pod tym względem pozostanie przy 
starem. Nowe bilety zwrotne zaprowadzone jednak 
zostaną dopiero w przyszłym roku,

— * Drożyzna węgla. Od dłuższego już 
czasu rozchodzi się wieść, że węgle w przyszłej 
zimie znacznie podrożeją. Zapowiadają nawet, że 
cena za pojedyńczy centnar podniesie się do 
1,50 mk, a nawet i wyżej. Wobec tego nie za­
wadzi zastanowić się, co właściwie dało powód do 
tej niewesołej wcale zapowiedzi. Jak nam wiado- 
mem, podwyższyły kopalnie ceny na węgle z dniem 
15. sierpnia tylko o 80 fen. na tonie czyli o 4 
fen. na centnarze, Ta okoliczność jednak sama 
nie uprawnia jeszcze panów węglarzy do podwyż­
szania cen zaraz o 20 do 30 fen. na centnarze.

Zachcianki tak znacznego wygórowania cen 
dałyby słę może wytłumaczyć ogólnym obecnie 
brakiem węgli, ale brak węgli o tej porze zwykł 
uwydatniać się rok rocznie, co jest objawem zu­
pełnie naturalnym, gdyż przezorni konsumenci, 
bądź to przedsiębiorstwa fabryczne, bądź też 
osoby prywatne zaopatrują się w niezbędny ma- 
terjał opałowy zawczasu. Być może, że zamówie­
nia na węgle w tym roku nadchodzą do kopalń 
liczniej, jak w innych latach, i kopalnie nagłych 
tych zamówień nie są w stanie prawidłowo usku­
tecznić, lecz pospiechu tego, uwydatniającego się obe­
cnie na rynku węglowym, nie spowodowało nic 
więcej, jak właśnie ono niczem nieuzasadnione 
niepokojenie ludności ze strony węglarzy-spekulan- 
tów. Skoro główniejsi konsumenci potrzeby swe 
zaspokoją, nastąpi znów zwykły, spokojny obrót 
na rynku węglowym i projektowane podwyższenie 
cen w handlu detalicznym nie da się we znaki 
nikomu więcej, jak tylko znowu ludności mniej 
zamożnej, która nie jest w stanie ryczałtem spro­
wadzać sobie węgli wprost z kopalni.

— * Nowe oświetlenie pociągów. Próby 
dokonywane z światłem żarowym we wagonach 
kolei żelaznych wypadły tak pomyślnie, że oświe­
tlenie to zaprowadzone zostać ma po wszystkich 
pociągach. W najbliższym czasie zaopatrzonych 
zostanie w światło żarowe około 35 000 wagonów 
państwowej kolei prusko-heskiej. Po długoletnich 
próbach udoskonalono pończoszki żarowe do tego 
stopnia, że wytrzymają one i najsilniejsze wstrzą 
śnienia. Nowe to światło będzie daleko tańsze 
jak dotychczasowe i o wiele jaśniejsze. Konstru­
kcja lamp ma być tego rodzaju, że zapalać i ga­
sić będzie je można z wewnątrz, a nie, jak dotąd,
’ łowiecka. Już od 50
lat z górą usiłuje rząd praski przeprowadzić je­
dnolitą ustawę łowiecką. Policyjne prawo łowiec­
kie z 7. marca 1850. r. okazało się natychmiast 
po ogłoszeniu niedostatecznem. Mimo to przez 
następne lat 40 nowa ustawa łowiecka nie przy­
szła do skutku, ponieważ sejm odrzucał wszelkie 
projekty rządu. Wydawano więc poszczególne 
przepisy. Tak powstało w roku 1891. prawo o 
wynagrodzeniu szkody wyrządzonej przez zwie­
rzynę, w roku 1895. prawo o wydawaniu kart do 
polowania, w roku 1904 rewizja ustawy dotyczą­
cej ochrony zwierzyny i w roku 1905. ustawa 
w sprawie administracji wspólnych okręgów ło­
wieckich.

Gdy w zeszłym roku rząd przedłożył sejmowi 
znowu nowy projekt dotyczący wykonywania 
prawa łowieckiego, izba sama przekonała się o 
konieczności jednolitej ustawy łowieckiej i tak 
powstała nowa pruska ordynacja łowiecka z dnia 
15. lipca 1907. która zyskała moc obowięzującą 
10. sierpnia rb.

Zawiera ona prawie dosłownie dotychczasowe 
prawo o wynagrodzeniu szkód wyrządzonych przez 
zwierzynę, prawo o kartach do polowania, o 
ochronie zwierzyny, o administracji polowania i 
ustawę uzupełniającą o wykonywaniu polowania 
na własnej posiadłości z roku 1899. Zupełnie no­
wymi są jedynie przepisy dotyczące wykonywania 
prawa łowieckiego.

Przepisy wykonawcze ogłoszone przez od­
nośnych ministrów streszczają krótko zawartość 
poszczególnych rozdziałów. Pierwszy rozdział wy­
mienia zwierzęta, na które wolno polować, oraz 
koma wolno polować. Drugi rozdział zawiera 
nowe przepisy dotyczące tworzenia okręgów ło­
wieckich i dotychczasowe, dotyczące administracji 
wspólnych okręgów łowieckich.

W trzecim rozdziale znajduje się przeDis, 
według którego poddani zagraniczni muszą płacić 
w Prusiech za dzienną kartę do polowania 20 mk., 
a za roczną 100 mk. Czwarty rozdział zawiera 
przepisy dotyczące ochrony zwierzyny, a piąty 
reguluje kwestję wynagrodzenia za straty wyrzą­
dzone przez zwierzynę. Następne trzy artykuły 
dotyczą zapobieżenia szkodom, kompeteeji władz i 
przepisów karnych.

Nowa ordynacja łowiecka jest więc odtąd 
prawie jedynem źródłem prawa łowieckiego w 
Prusiech. Oprócz niej wchodzą tylko w rachubę 
paragrafy kodeksu cywilnego i specjalne przepisy 
dotyczące zabijania psów i kotów.

* Pobiedziska. Wybory do tutejszego 
dozoru szkolnego odbyły się w czwartek, 29. sier­
pnia. W miejsce występującego jedynego polaka, 
aptekarza p. Nałęcza wybrano na 6 lat hotelistę 
p. Waberskiego. Jest nadzieja, że wybór tego 
ostatniego już prawie obywatela polaka lantrat 
potwierdzi. Proboszcza naszego ks. Rudala nie 
byłby z pewnością potwierdził. Zaznaczyć wypada, 
?e ks. proboszcz już blisko 80 letni starzec, który 
40 lat z górą urzęduje w Pobiedziskach, stawił 
się do urny wyborczej. Cześć zacnemu starcowi!

— * Kostrzyn. W sąsiednim Czerłejnku 
zabito podejrzanego psa, u którego stwierdzono 
później wściekliznę. Z powodu tego wydano dla 
Czerlejnka, Kostrzyna i graniczących miejseowośoi 
policyjny nakaz trzymania psów na uwięzi do 22. 
listopada r. b.

— • Środa. Dwudziestopięcioletni jubileusz 
pożycia małżeńskiego obchodzić będzie jutro w 
czwartek 5. września ogólnie szanowany tutaj 
obywatel pan Franciszek Pankowski z małżonką 
swą Rozalją z domu Skiera. Państwu Pankowskim 
życzymy, by w czerstwem zdrowiu doczekać się 
mogli jeszcze wesela złotego.

— * Śrem. Wystawa prac czeladzi i ter­
minatorów w Śremie odbędzie się w przyszłą 
niedzielę dnia 8. września na sali hotelu Victoria. 
Otwarcie nastąpi zaraz po sumie, zamknięcie zaś, 
połączone z rozdawaniem nagród i listów po­
chwalnych we wtorek 10. września wieczorem 
o godzinie 8. Wystawa otwartą będzie w nie­
dzielę do 8. wieczorem, w poniedziałek i wtorek 
od 9. do 12. przed południem i od 2. do 8. po 
południu. Wstęp na salę 30 fen,, wystawcy 
mają wstęp wolny, stowarzyszenia cenę zni­
żoną.

— • Pleszew. Głupich nie sieją, lecz sami 
się rodzą — przysłowie to zastosowałby mężna 
słusznie do pewnej robotnicy w Lassewie, którą 
w tych dniach wywiódł w pole i oszukał o 60 
mk. nieznany jej mężczyzna, rzekomy robotnik 
z cegielni w Zielonejłące. Oszust wiedząc, że 
posiada ona w domu pieniądze, prosił ją, by mu 
zmieniła papierową stumarkówkę. Nie mając 
drobnych za całe sto, wręczyła mu chwilowo tylko 
60 mk. Oszust zgarnął pieniądze i oświadczył, 
że po resztę przyjdzie później. Kiedy robotnik 
był już odszedł, zauważyła nierozsądna ku nie­
małemu zdziwieniu, że zamiast stumarkówki otrzy­
mała znany kupon reklamowy, zwykły świstek 
papieru. Oszusta poszukuje teraz policja, lecz do­
tychczas bezskutecznie.

— * Oborniki. Na fńwarku Wychowańm 
bawiło się wspólnie kilku chłopczyków, przy czem 
jeden z nich włożył pięcioletniemu chłopca knebel 
w usta i następnie wszyscy odeszli. Nieszczęśliwy 
chłopiec nie był w stanie wyjąć knebla sam i kiedy 
nadeszła pomoc, już stracił przytomność. Chłopca 
napuchła jama w ustach i natychmiast przewie­
ziono go do lazareta w Szamotułach, gdzie leży 
beznadziejnie chory.

— * Śmigiel. Przed kilkunasto dniami 
znikł bez śladu, narobiwszy dużo długów, właści­
ciel składu obuwia przy rynku August Thiele. 
Założył on przed kilku laty przy swej pracowni 
skład obuwia, licząc zapewne na ciemnotę ludu 
polskiego, lecz grubo się pomylił. Lud tutejszy i 
okoliczny już nie jest tak ciemny jak dawniej i 
już tak nie lgnie do żydów i niemców, rozumie­
jąc doniosłość zasady .swój do swego*. Mamy 
też wreszcie w mieście naszem dosyć szewców 
polskich, którzy zadowolnió mogą każdego, mając 
towar nie gorszy, chodzi tylko o to, aby swoje 
wyroby więcej ogłaszali w gazecie.

Tak więc Thiele, przeliczywszy się w swych
wiadomość z Żerlina, że trupa jego wydobyto z 
rzeki Szprewy. Surdut, który topielec miał na 
sobie, posłano do Śmigla i tu go rozpoznano jako 
własność Thielego, a jego samego rozpoznano 
wreszcie z fotografji.

Towarzystwa,
— Wyzwolenie. Zwyczajne zebranie To w. 

zupełnej wstrzemięźliwości od napojów odurzają­
cych odbędzie się w poniedziałek 9. bm. o godz, 
pół do 9, wiecz. na sali dominikańskiej. Na po­
rządku obrad sprawozdanie naszego delegata z 
kongresu przeciwalkoholowego w Sztokholmie. 
Wrażenia z pobytu w Szwecji i inne sprawy. 
O liczny udział członków jak i gości uprasza ¡3

Zarząd.
.— Zwyczajne zebranie sług składowych 

Oświata w Poznaniu odbędzie się w czwartek 
5. bm. wiecz. o godz. pół do 9. w lokalu zebrań 
u p. Strzeleckiego przy Nowym Rynku. O liczny 
udział członków i gości uprasza ‘ Zarząd.

—- Czołem! Zebranie oddziału kołowników 
Sokoła wildeckiego odbędzie się w czwartek 
5. bm. o godz. 9. wiecz. w lokalu p. Szpotau- 
skiego przy ul. Następcy tronu nr. 32. O liczny 
i punktualny udział uprasza Zarząd.

— Czołem! Zwyczajne miesięczne zebranie 
Tow. girnn. Sokół na Wildzie odbędzie się dziś 
w środę 4. bm. o godz. 9. wiecz. w lokalu pana 
Szymańskiego, ul. Strumykowa. O liczny udział 
członków uprasza Zarząd. ■»

— Czołem! Nadzwyczajne zebranie Oddziału 
Kołowników Sokoła Poznańskiego odbędzie się 
w czwartek, dnia 5. bm. o godz. 9. wieczorem w 
Domu Przemysłowym na I piętrze. Szan. druhów 
upraszamy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.

Rozmaitości.

— Siedm stopni pijaństwa. Dotychczas 
znamy siedm grzechów głównych; siedmiu grec­
kich mędrców: siedm cudów świata a teraz 
przybyło także siedm stopni pijaństwa, których 
odkrycie zawdzięczamy pewnemu amerykańskiemu 
lekarzowi. Lekarz ten wezwanym został przez 
sędziego jako rzeczoznawca w sprawie pijaństwa 
do badania pozwanej przed sąd kobiety.

Oskarżona zamęzna kobieta zaprzeczała, aby 
była pijaną chwili, kiedy ją policja aresztowała. 
Wezwany na rzeczoznawcę dr. Williams orzekł 
że dama była w stanie pijaństwa przyjemnego 
graniczącego ze stopniem podniecającym. Orze­
czenie to zainteresowało sędziego, więc zapytał 
czy stan przyjemny zawsze poprzedzać musi sto­
pień podniecający, „Naturalnie" odrzekł lekarz 
który na dalsze pytania siędziego, stwierdzał na­
stępujące stopnie pijaństwa: stan przyjemny, stan 
podniecający, stan spokojny, stan awanturniczy,

stan bezwładność, stan opłakany a wreszcie stan 
uśpienia. ,A potem już nic nie następuje?“ „Ow­
szem, jeszcze tylko nieco więcej alkoholu i na­
stępuje śmierć“ odrzekł lekarz.

— Król Edward w kabarecie „Nachtlicht.“ 
Londyński Standart podaje wiadomości o intere- 
sującem zajściu w Marienbadzie, gdzie król Edward 
założył silny protest przeciw nieprzyzwoitości 
przedstawienia teatralnego.

Król Edward opuścił tam „Cafe Chantant“ 
podczas produkcji wiedeńskiego kabaretu „Nacht­
licht,“ a jego śladem poszedł książę Tek i człon­
kowie dworu królewskiego anglicy i amerykanie. 
Przedstawienie miało być w najwyższym stopniu 
skandaliczne; piosnki i reeytatywa — przechodziły 
granice wszelkiej przyzwoitości. Po wysłuchaniu 
jednego czy dwóch numerów programa, król 
Edward podniósł się z siedzenia w loży królew­
skiej i opuścił teatr ze słowami „To przerażająco 
odpychające.“ W loży próez króla i księcia Teku 
znajdowali się różni inni zaproszeni goście, którzy 
wszyscy demonstracyjnie opuścili lożę, Zaledwie 
się loża królewska opróżniła, obecni na przed­
stawieniu anglicy i amerykanie zsołidaryzowali się 
z królem i opuścili gremialnie teatr, protestując 
przeciwko nieprzyzwoitości przedstawienia. Protest 
króla wywołał silne wrażenie na publiczności, 
która się tłumnie zgromadziła przed teatrem, 
omawiając to zajście. — Późnym już wieczorem 
aranżer teatru w największym pośpiechu zajechał 
przed hotel Weimaru, aby króla Edwarda prze­
prosić za to, że nauiedbał króla objaśnić o cha­
rakterze przedstawienia. Czy król Edward przyjął 
aranżera, lub nie, dotychczas nie wiadomo.

— Śmierć sławnego denuncjanta. W 
drodze z Ameryki do Hamburga, na parowcu 
Bremen z marł król detektywów, prawdziwy Sher- 
lok Holmes, najsłynniejszy wróg przestępców, Ro­
bert Allan Pinkerton. Pochodził on z rodu poli­
cjantów, jego ojciec potykał się mężnie z prze­
stępcami Glasgowu. W młodym wieku Robert 

. wyemigrował do Stanów Zjednoczonych półn. Am., 
łecz nie stracił czucia z ojczyzną, był w ciągłym 
kontakcie z londyńskim biurem policyjnem Scot­
land Yard.

Nieustraszoną odwagą, bystrością umysłu i da­
rem organizacyjnym zdobył sobie stanowisko wy­
jątkowe. Prezydeatowie republiki amerykańskiej 
i koronowane głowy Europy oddawały się pod 
jego opiekę. Rozplątał on niezliczone mnóstwo 
kryminalnych powikłań. On wykrył sprawę dwu- 
dzie8tomiljonowego oszustwa, dokonanego w banku 
angielskim za pomocą fałszywych czeków i wytro­
pił go pod przybranym nazwiskiem Warren na 
Kubie, w chwili, gdy zażywał rozkoszy miodowych 
miesięcy. Ręka Pinkertona spadła na ramię 
oszusta, jak ciężkie fatum, a głos jego był wyro­
kiem: Aresztuję cię, Justynie Bidwell — obwie­
ścił osłupiałemu oszustowi.

Pinkerton również wyśledził w Indjach za­
chodnich sprawę kradzieży słynnego obraza Ga- 
insborougha. Aby dokonać podobnych ujawnień, 
musiał przybierać na siebie różne postacie i ko­
sztować wszelkich profesji. Bywał: tragarzem, 
auuuutttorem Kolejowym, robotniiiem fabrycznym. 
Wyszkolił cały sztab policjantów, który od niego 
został przezwany Einkertons, Podczas ostatniego 
pobytu w Londynie, cały sztab polieyjny uczcił 
mistrza — wręczeniem mu honorowego, wspania­
łego daru.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 35. wyszedł drukiem 

i zawiera: Ruch spółkowy i rzemieślnicy. — 
Przepisy dotyczące wypłaty zarobku chorym po­
mocnikom. — Postęp przynosi zmiany. — Zwią­
zki rzemieślnicze u Slowieńców. — Ostrożnie z 
przerzucaniem się do innych zawodów. — Jakie 
znaczenie mają patenty. — Wyroki ważne dia 
rzemieślników. — Ciężki lecz sprawiedliwy wyrok.
— Jak wychowywać nasze dzieci, — Nowe 
skrzynki pocztowe. — Przestroga dla zabezpiecza­
jących się na przypadek kalectwa. — Poradnik 
zdrowia. — Kronika. — Rozmaitości.

— Nowego Tygodnika nr. 35. treść: Dział 
artystyczny i literacki: Zbiory szambelana Lach­
nickiego przez T. Jaroszyńskiego. — Dlaczego 
Imó pan Sienkiewicz wiersze na pannę Bogumiłę 
skomponował i co stąd wynikło? przez Wiktora 
Gomulickiego. — Ze skarbczyka Adama Mieleszki, 
przez Władysława Maleszewskiego. — Z Tatr (wi­
dok z Kozińca) przez Wacława Wolskiego. — 
Listy Kościuszki, przez dr. Bronisława Pawłow­
skiego. — Deszcz I. Iłłakowicza. — Byli i będą, 
przez Marję Rodziewiczównę. — Karpiowie, przez 
R. — Światowy przyjaciel, przez Macieja Łubień­
skiego. — Monografje miast polskich. —• Pióra 
kobiece, przez H. G, — Podręczniki, przez ks. Sp. 
Ryciny: Portret Antoniego Canovy, I. A. In­
gres. — Cyprjan Lachnieki, Fece champetre, Jana 
Watteao. — Fece galante, 2 ryc. Mikołaja Lan- 
creta. — Wieczerza Pańska, Mikołaja Poussina.
— Djana de Poitiers i rodzina Henryka II., Fran­
ciszka Cloueta. — 4 ryc. z galerji Lachnickiego.
— Ignacy Karp, Maurycy Karp. — Pręgierz 
Iwpwski, Ratusz lwowski. — Okładka do książki 
Marji Raczyńskiej.

Dział „Chwila bieżąca“: Nowe polskie semi- 
narjum nauczycielskie, przez G. — Seminarzystom 
w Ursynowie. — Dzieci wracają. — Otwarcie 
Kursów społecznych. — Na wędrówce, przez Ma- 
merta Wikszemskiego. — Czas o Galerji miejskiej 
we Lwowie. — Kościół w Malowej Górze. — 
W Casablanca. — Japończyk Hi Hi i jego nos, 
przez Metę. — Jakób Morenga, wódz Hotento- 
tów. — Ks Stanisław Puszet. — Miły gość. — 
Kometa widzialna obecnie w Europie gcłeci 
okiem. — Kronika. — Odpowiedzi.

Ryciny: Pałac w Ursynowie. — Altanka w 
Ursynowie. — Adam hr. Krasiński. — Fragment 
parku w Ursynowie. — A. Głowacki. — A. Osu­
chowski. — H. Sienkiewicz. — Cz. Klamer. — 
M. hr. Zamoyski. — L. bar. Kronenberg, — 
St. Hassewicz — J. Ostrowski. — Piotr Drze­
wiecki. — K. Czarnowski. — Park w Ursynowie.
— Zjazd leśników. — Otwarcie Kursów społe­
cznych. — Kościół w Malowej Górze. — Ulica



» Casablance. — Jakób Morenga. — Ks. St. Pa­
szek — Kometa z 1907, roka. — Józef Joachim.
— Grapa podróżników na samochodach. — Auto­
mobil Spyker. — Dodatek: Sceny sejmowe, przez 
J. I. Kraszewskiego.

— Łowca Wielkopolskiego nr. 11.: Ja­
kim być powinien wprawny pies legawy? — 
Kilka słów o przepiórce. Rybołóstwo: Ogólny 
stan wód. — O wyrybianiu jezior. Terminologja 
rybołóstwa. — Terminologja łowiecka. — Roz­
maitości. — Pro domo sua.

-- Naszego Kraju, tyg. lit. nr. 9. (tom 
IV.) 1907.: Część literacka: Karta albumowa: 
Wł. Grunzow. Dom Szopena na Majorce. Edward 
Ligocki: On idzie! (Rzecz o króluDuehu Rosji, 
Tad. Nalepińskiego). — Stanisław Obrzud: Z cy­
klu: Byt, poemat. — Artur Schróder: Lekcja — 
nowela — (dok.) — Michał Czaykowski (Sadyk 
Pasza): Rodzina Gilów — powieść (c. d.) — 
Adam Dobrowolski: Siadami religijnych wierzeń 
•(z 6 ryc.), 5 ilustracji art. w tekście. Część ak­
tualna : T. Z.: Górale polscy na Bukowinie (z 1 
ryc) — D.: LSaudomierz (szkic historyczny) z 7 
ryc.) — Kr.: Feljeton krakowski. — Dr. Zygm. 
Gargas: Miasta ogrodowe (c. d) z 1 ryc. — Jan 
Pietrzycki: Faustyn Socynus (karta z literatury)
— Józef Białynia Chołodecki: Z przed czterdzie­
stu laty (z portr.) — Kilka słów o Karolu Miarce 
<w 25 rocznicę zgonu) z 1 ryc. — (x) Sp. Fran­
ciszek Konarski (z portr) — a. d.: Po zbom­
bardowaniu Casablanki (z 1 portr. i 1 ryc) — 
Chóry włościańskie. — Dodatek naukowo-wycho- 
wawczy (z 3 ryc) — W dodatku książk. ciąg 
dalszy rozgłośnej powieści T. Dostojewskiego Biesy 
w tłum. J. Zbierzchowskiego i S. Borącza.

Skrzynka do listów.
— WPan J. G. w Śremie. Prosimy naj­

pierw inserat przysłać, a polecimy.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 3. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Książkowy Jan Woźnicki z 

Marją Góralską. Feldwebel obwodowy Ernest 
Kothe z Wandą Ortlieb. Sierżant Hugon Thom 
z Giertrudą Naujoks.

Slaby: Dzierżawca dóbr rycerskich Werner 
Palm z Erną Hagger. Asystent kolejowy Teodor 
Janik z Małgorzatą Hoffmann. Urzędnik basy 
magistrackiej Alfred Thiele z Metą Düan. Kra­
wiec Maksymiljan Markowski z Stanisławą Nowa­
kowską. Murarz Wacław Kaszubski z Domicelą 
Nitschke.

Urodzenia. Syna: Murarz Piotr Lenartowicz. 
Szafner pocztowy Augustyn Jaensch. Krawiec 
Jan Zając. Ślusarz Franciszek Rochowski. Ro­
botnik Maksymiljan Häublein. Robotnik Albert 
Fritsch. Stójkowy Jan Porzyński. Kupiec Juljusz 
Sadt.

Córkę: Robotnik Adolf Beichert. Robotnik 
Walenty Pękała. Niez. L.

Zmarli: Czeladnik ciesielski Józef Michalski, 
55 lat. Eugenjusz Urban, 4 miesiące. Wdowa 
Ida Schreiber z domu Levysohn, 70 lat. Robot­
nica Magdalena Prusak z domu Kościelniak, 82 
lata. Zofja Lemke, 3 miesiące 29 dni. Dekarz 
Marceli Myk, 36 lat. Aleksander Wieczorek, 12 
lat 7 miesięcy 29 dni. Zamężna Wiktorja Wie- 
land z domu Pachciarek, 48 lat. Stefanja Du­
dzińska, 17 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
O samodzielność nauki polskiej.

K o 1 o n j a, 4. września. Półurzędowa Köln. 
Z t g. oburza się, że na międzynarodowym zjeździe 
psychjatrów, neurologów i psychologów w Amster­
damie, który trwa od 2. do 7. września, polacy 
wystąpili jako osobna grupa narodowa; utworzył 
się bowiem osobny komitet polski równorzędny 
innym komitetom narodowo - państwowym pod 
przewodnictwem profesora Ha lb a na, docenta 
przy uniwersytecie lwowskim. Wedle informacji 
Köln. Ztg., nie chciał z początku zjazd dopuścić 
odrębnego przedstawicielstwa polskięgo, ponieważ 
tylko państwa, a nie narodowości wchodziły w ra­
chubę, ale gdy profesor Halban oświadczył, że 
jako profesor przy polskim uniwersytecie musi 
żądać uznania samodzielności polskiej nauki na 
zjeździe międzynarodowym, uczynił komitet zjazdu 
zadość temu żądaniu.

To gniewa naturalnie urzędowy organ pruski 
niezmiernie, jeszcze więcej jednak oburza się 
Köln. Ztg. na to, że lwowskie Słowo Polskie 
sprawę tę podchwyciło i postawiło następujące 
zasady dla wszystkich polskich uniwersytetów i 
towarzystw naukowych: 1) Nieistnienie państwa 
polskiego nie może pociągać za sobą ignorowania 
samodzielności nauki polskiej. 2) Przynależność 
państwowa poszczególnych polskich uczonych do 
Niemiec, Rosji lub Austrji nie jest powodem do 
występowania w grapach niemieckich, rosyjskich 
lub austrjackich. 3) Polscy uczeni po­
winni na każdym kongresie two­
rzyć odrębną grupę, a w razie gdyby 
kongres tego nie uznał, raczej zrezygnować z 
udziału w kongresie.

Nie rozumiemy, dlaczego zupełnie uzasadnio­
ne te żądania wzbudzają taki gniew półoficjal- 
nego organu kolońskiego. Nauka i kultura pol­
ska jest i będzie samodzielną mimo wszelkiej po­
lityki antypolskiej i dlatego też mają prawo do 
odrębnego, narodowego przedstawicielstwa.

Położenie w Maroku.
Paryż, 4. września. (TBW.) W walkach w 

dniach 28. sierpnia i 1. września stracili maro- 
kańczycy podobno 800 ludzi. Ich ogólne straty 
wynoszą około 3000 ludzi. Według doniesień ga­
zet paryskich rozważała francuska rada ministrów 
na swoim ostatnim posiedzeniu propozycję Mu- 
leja Hafida, który obiecywał gienerałowi Drude 
natychmiastowe zaprowadzenie porządku, pod wa­
runkiem, iż rządy europejskie uznają go sułta­
nem. Gdyby tego nie uczyniły, ogłosi .świętą 
wojnę*. Francuska rada ministrów postanowiła 
porozumieć się z innemi mocarstwami, a na razie 
wysłać dla gienerała Drude potrzebne posiłki.

Katastrofa kolejowa w Niemczech.
Berlin, 4. września. (TBW.) O kata­

strofie kolejowej pomiędzy stacjami Strausberg 
a Rehfelde donoszą, że wykoleiła się lokomotywa 
z wszystkimi wagonami z wyjątkiem dwóch osta­
tnich. Lekko ranni są: kierownik lokomotywy, 
palacz i strażnik kolejowy oraz 4 podróżnych. 
Przerwa w komunikacji usuniętą zostanie dopiero 
za 30 godzin. Nieszczęście powstało skutkiem 
zamachu. Ktoś powyjmował śruby, któremi 
przymocowane były szyny do belek. Wytoczono 
śledztwo.

Strejk w Rolandji.
A n t w e r p j a, 4. września. (TBW.) Niepo­

koje w dzielnicy portowej trwały we wtorek do 
wieczora. Policjanci ranili kilka osób. Strejkujący 
usiłowali podpalić zabudowania pewnego towarzy­
stwa transportowego. Aresztowano około 30 ludzi. 
O 10. w nocy musiała straż pożarna gasić skład 
drzewa podpalony przez strejkujących. Zapalono 
także kilka wozów transportowych obładowanych 
bawełną.

Trzęsienie ziemi.
Paryż, 4. września. (TBW.) Z Constan- 

tine w algierze donoszą, że w Port Bani Irmans 
nastąpiło silne trzęsienie ziemi, które zniszczyło 
dwa meczety i kilkanaście innych budynków. 
Młodą dziewczynę wydobyto nieżywą z gruzów.

Cholera w Rosji.
Petersburg, 4. września. (TBW.) Cho­

lera w Rosji znacznie wzrasta. Z Nowgorodu do­
noszą o 13 nowych wypadkach. Petersburskim 
właścicielom domów nakazano ścisłą kontrolę 
wszelkich podejrzanych objawów chorób podobnych 
do cholery.

Grieg umarł.
Bergen, 4. września. (TBW.) Słynny 

kompozytor Edward Grieg umarł tutaj dzisiaj 
rano.

Zapiski meteorologiczna
dnia 3. września o 8. rano.

C1 œ
Borkum zachm. 11 Sztokholm zachm. 9
Hamburg zachm. 9 Haparanda — —
Świnoujście pogoda 10 Petersburg pogoda 12
Kłajpeda zachm. 14 Ryga pogoda 11
Akwizgran zachm. 13 Wilno zachm. 10
Berlin pogoda 10 Wiedeń pochm. 17
Drezno zachm. 13 Tryest pochm. 22
Wrocław pochm. 12 Zurych mgła 13
Bydgoszcz pogoda 10 Lwów pochm. 17
Aberdeen zachm. 10 Paryż zachm. 14
Kopenhaga zachm. 9 Rzym pogoda 19

Wiadomości handlowe,

Targ ua bydło.
Berlin, dnia 4. września 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyraksjl
Na sprzedaż wystawiono:

551 sztuk bydła rogatego 
2090 „ cieląt
2665 „ owiec

13692 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca............................. 83-87 mk

b) średnie cielęta utuczane i dobre
cielęta od cyca .... 78—82 mk

c) poślednie cielęta od cyca . . . 58—68 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczona .... 85—88 mk,
b) starsze skopy utuczone .... 78—82 mk,
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 69—74 mk,
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)................... 00—00 mk,

Świnie,
za centnar włącznie 20%, tary

a) pelnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane....................... 00—64 mk,

b) mięsite............................................   61—63 mk,
c) malorosle.................................  58—60 mk,
d) maciory........................................ 00—58 mk.

Ze spędzonego bydła około 225 sztuk pozostało 
niesprzedauych. Targ cielęcy był spokojny. Ze 
spędzonych owiec sprzedano zaledwie piątą część. 
Targ świński miał przebieg spokojny. Rynku nie 
uprzątnięto.

Targ ua okowitę.
Hamburg( dnia 3. września 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

wrzesień . 24,00
wrzesień-październik . — 24,00
październik-listopad . — 24,00

Tendencja : spok.

iRfirsy papićrfiM wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

''"Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z=zaptaoono ; 
n=nisco; ult=ultimo.

3.
Tendencja:

©yskonto prywatne .....
Storony .<..................................
iRnhle ..........
®’/a niemiecka pożyczka państw.
^/j’/o pruskie konsole 
S%,

8%
4%
»/,•/,
4% pozn

«’/o .
8% ,
4°/, .
8U/s°/0 »
8’/o .
4»;

poznańska pożyczka prow. 
. . 1895
. poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X.

, XI-XVII
, serya D.
. « A, , B.
, . C.
» o B.

bez int.
43/4

85,20
216,15
82,40
93,30
82,40
90,10

4.
mocna.

43/4
85,15

216,15
82.40
93.40
82.40 
90,-

Targ na zboże.
PacnaAg dnia 4. września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zaknpn 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) 220,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 190,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) , 176,— 
Owies (dobry) ....... 175,—

Tendencja: ożywiona.

Groch do gotow. biały spok .
„ na paszę spok...................
„ Wiktorja spok....................

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie.........................
Kukurydza spokojnie., . .

16.50- 17,50-19,00
00,00-15,00-16.00
18.50- 20,50-22,50 

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00

13,75-14,25—14,75
00,00-15,25—16,03

Targ na zboże,
Pacn&A, dnia 3. września 1907,

/0
i la

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1906
4% serbska renta . , 
Tureckie losy , . . 
4°/o węgierska renta 
S»/.«/,

w koronach

99.30
89.50 

100,-
92.50
93.60 
80,90
98.60
90.60 
80,90
99.10 
90,75 
94,80 
89,40 
87,70
75.10
91.10
78.50 

140,10

a3/o polskie listy zastawne . 
-Akcje berlińskiej kolei ełektr.

» poznańskiej kolei elektr,
. austr.-węg. kolei państ. nlt. 
» lombardy
a Baltimore and Ohio
a Canada Pacific . . . .

C°/'o Si. Louis St. Brancisko obi. kol. 
Akcjo hamb.-ameryk, tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . . 
berlińsk. tow. handl. ult. 
banku darmstackiego .

, niemieckiego. ult. 
, dyskontowego „
» drezdeńskiego 

n półn.-niem. zakładu kredyt, 
•a anstryack. zakładu kred. ult. 
« banku wsch. dla handl. i prz, 
« rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera . . .
» ogólnego tow. elektr. . .

»a tow. wyrobu drzewa Bendiza 
-» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali . . 
. »hem. fahr. Milcha ....

cukrowni w Wschowie , . 
■» kopalni w Gelsenkirchen . 
•» kopalni w Harpen . . , . 
•» tow. młyn. Hermanna. . . 

kopalni Hohenlohe . . . .
■» Laurahnty............................
» górnoślązkiego przem. żelaz. 
» fabr. masz. Orenstein, Koppei 
» tow. wyr. cement, w Opolu. 
• poznańskiej sprytowni . . 
» kopalni soB w Inowrocławiu 
» tow, chem. Union .... 
» cukrowni w Kruświoy . , 

Kursy o gofir. 8.
« wje austryackiego zakłada kred 

» banku niemieckiego , .
» » dyskontowego . ,

Uanrahaty
Tandsnsja:

164.50

140*60
30,75
92,60

166.20
76,95

127.75
111.75 
151,40
126.50
223.75
168.50
137.75
117.25 
199,60
119.25
128.25
136.75
187.10
187.25 
212,-
207.10
237.25
146.50
189.75
194.50
95,-

183.75 
218,— 
101,— 
192,— 
166 90
839.50 
190,—

236,—

200,10 
224,50 
169 55 
22126 
spok.

99,10
89.25
99.60
92.80
98.50 
80,90
98.60 
90,TO p
80.90 z 
99,10
90.80
94.90 
89,30 
86,75 '
75.40
91.60
78.25 

140,70
92.50 

164^50

140*10
31.25
93.40

166.30
76.50

128.75 
112,25
151.50
126.30
223.60
168.40
137.75
117.30
199.10 
119,- 
127,90
136.75
187.75
87.25 

211,-
207.10
238.75 
148,-
190.75
195.40 
94,-

183.75
218.60
100.50 
192 —
165.75 
840,60
91,75

195.50 
239,—

197,00
221,
166.10
818.75 
spok.

Poznań, dnia 4. września 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . , . 21,90 21,40 20,70
Zyto................... 18,90 18,20 17,60
Jęczmień . . . 17,20 16,20 15,20
Owies .... 17,10 16,50 16,10

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok....................... 27,80—29,80—31,80
Siemię konopne............................. 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szłąskie mocniej . . 14,25—14,75

„ „ obce, stale................... 14,00—14,25
„ lniane szlązkie..................................15,50- 16,00
„ „ obce spokojnie....................... 15,CO 15,60
„ palmowe spok, .  ....................14,00—14,50

Nasiona koniczyny, 
czerwona spok., . . 40,00—50,00—65,00 
biała spokojnie . . 25,00—44,00—60,00 
szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średni««
100 kg, towaru. borow. dniego śledn. ceay

Pszenica 21 — — —
\ 21,—( najniz. — — — — —

Żyto }n8J.w7ż-
* (najniz.

18 80 18 “* — 18,40
Jęczmień^

¥ (najniz. _ _
16 20

_ ~~~ 1 16,20

Owies (“ajwyż. — — 17 80 17 — j 1Î.47
( najniz. — — 17 60 — —

Słoma prosta............................ 6,00—5,50
Siano 8,00—7,50

Bgdgo«xoZ| dnia 3. września 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

(....; nom.................. 000—214 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not, 
(....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 /.) — 185 mk,
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 159—179 mk.
( dla młynarzy................... 150—154 mk,
( „ browarów.................... 156—160 mk.
( na paszę............................ 168—180 mk.
( do gotowania................... 000—000 mk.
( ...................................... .... 158-168 mk,
( najpiękniejszy................... wyżej nołow.

BarliiS) 4. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... 9 9 9
Luty........................ ---1--- —}—
Marzec................... 9 9 9
Kwiecień .... 9 9 9 9~ 9
Maj........................ --1-- ---9~
Gzerwieo .... 9 9 9 * _ 9
Sierpień .... 1 9~ ł ł 9
Wrzesień .... 229,- 204,50 176.76 142 50 —.—
Październik . . . 226,50 200- 8 9 81,90
Listopad .... — 9 9
Grudzień .... 224,75 195,25 168,50 9 76,80

Trwający od wczoraj popołudnia deszcz w 
połączeniu z podwyższeniem cen w Ameryce Pół­
nocnej wywołał tutaj silne wzburzenie. Pszenica 
zyskała dalsze znaczne postępy a także wartość żyta 
i owsa podniosła się poważnie, później jednak znowu 
cokolwiek spadła. Olej rzepny podwyższył się także. 
Powietrze: deszcz.

Wrse^awg dnia 3. września 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . 
„ żółta stale . . .

Zyto spokojniej .... 
Jęozmień dla browarów 
Jęozmień stale .... 
Owies spok................... ....

. , 20,70-21,70-22,30 
. . 20,70—21 60—22,20 
. . 17,00-18,70-19,60 

spok. 16,50-17,00-17,25 
. . 14,75 -15,00-15,75 
. . 17,40—17,80—18.20

Seradela bez interesu.................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie. ............................... 17,00—19.00
Pszenne otręby............................... 12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,75—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—19,60 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—19,f 0
Siano............................................................. 3,40—3,70
S ł o m a za 800 kg.................................... 3 2,00- 35,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto: 
Pszenna piękna, stale,...... 30,25—30,75
Żytnia piękna, stale,........................ 29,00—29,60
Mąka do pieczenia domowego .... 28,50—28,75 
Żytnia mąka na paszę........................ 14,25—00,00

WraoiaW) dnia 3 września 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. n«gw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 22 30 21 30 21 20 20 80 20 70 19 80
„ żółta 22 20 21 20 21 10 20 70 20 60 19 70

Zyto .... 19 60 18 60 18 50 17 60 17 50 16 10
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. — — — — — — — — — —
Owies. . . . 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 21 50 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50

„ mały. . 18 50 18 00 16 80 15 80 15 00 14 50
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 — —

Targ na cukier.
Magdeburg) 4. września 1907. 

Surowieo prd. I. 88 proo. (bez worka) 0,00—0,00
„ prd. II. 75 proo. ( „ „ ) 0,00-0,00

Tendencja: mocna.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,75- 00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—
Rafinada ( „ „ ) 19,62%
Melis ( „ „ ) 18,87/19,00

Tendencja: mocna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień . 20,45 20,55
październik 20,35 20,40
paźdz.-grsdsisń 20,25 20,35
listopad-grudzień 20,15 20,25
styczeń-marzeo , 29,55 20,65
maj 20,95 21,00

Tendencja: mocna.

Targ na artykuły żywności,
Poznań) dnia 3. września 1907,

Urzędowa notowanie policyi miejscowej,
Cena

najw. najn. 1 średn,

Groch ,
Soczewica »
Groch długi .
Ziemniaki 3,60 3,20 3,40
vrr » • ( od kuiki za 1 kg.Wołowina > , .( od orz. za 1 Kg.

1,70
1,50

1,50
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . 81 91 1,80 1,60 1,70
Cielęcina « 99 1,80 1.60 1,70
Skopowina 99 91 1,80 1,60 1,70
Słonina 91 91 1,80 1,60 1,70
Masło , 91 ł> 2,60 2,20 2,40
Łój 1« if 1,20 1,10 1,15
Jaja za kopę 3,40 3,20 3,30

Targ ua bydło.
Poznań) dnia 2. września 1907, 

Urzędowe notowanie komiayi targowej
Spędzono:

16 sztuk bydła rogatego
82 ”i»

świń chudych
„ tłustych

23 „ cieląt
14 „ owce

kóz
135 „ prosiąt

Razem 135 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. II kl, III kl. IV kl.

Rogaoizna:
Woły...................
Wolciaki i jałówki — — 30-32 —
Stadniki .... — 36-38 30-32 —
Krowy .... 36-37 30—33 22-26 —
Świnie .... 51-52 48-50 45-47 44—4$
Cielęta .... — 45-50 37—42 —
Owco................... — 35 -36 — —
Krowy dojne za szt. — - — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes: spokojny.



Wróciłem
i przyjmuję w zwykłych godzinach

6UST.BAUER”'QRESOEN-A,'

( A. Szmytkowski Pniewy — Pinne 
¡1 destylacja i fabryka likworów 

Telefon nr. 17.
B Nalewki: wiśniowa, jagodowa i t. d.

Specjalność:
Juhllenszówka, alpejska, winlak i wódki gdańskie 

ił Wszelkie inne gatunki likworów deserowych 
Kg i żołądkowych
!■ znane z swej dobroci.
Si konjaki, rumy i araki
fr Nowość

Kapitan kopenikoski
fl (gorzki likier.)

lekarz w chorobach ucha, nosa i połyku
Poznań, ulica Bismarka nr

narożnik św. Marcina.
<( Nr.
* Telefonu 
r u«, j

Polecam się do dostawy

do tuczu
rozpłodowego

z Bawarii, Oldenburgi!, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
«jagniąt i świń. «

1 ° P°znaó’ ullca Wilbelfflowska nr. 11. □
porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
7 Oświetlenie żarowe.

’■IlililWliii III«1 Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaj ę po 

’= znacznie zniżonych cenach. =
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
i przetworów smołowcowych. 

Przedsiębiorstwo asfaltowe. 
Kantor: ul. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem. 
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów.

Snecialność' papowo dachy podwójne, dachy hoicemen
upuujuinuuu. roKm.i.nio i rnnnripio iitilinihnmirł• - towe, renowacje i reperacje uszkodzonych 

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

Sap* Poleca
Impregnowane podkładki pod dachówkę, 

karboilneum, wszelkie preparaty do konser­
wowania dachów papowych.

"Wóz meblowy
talerzy, szklanek, filiżanek, salaterek, ser­
wisów do kawy i stołow., garnit. kuchen, 
i do mycia; wazonów, tac, noży, garnków 
kamień, emal. i alumin., słoi do konserw, 
lamp wisząc., stołow. i kuchen, stoi w po­
gotowiu, ażeby mistrz stolarski

Foznaó, ul. Fodgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności'do przeprowadzki

potrzebne i przez przeprowadzkę r 
dzone artykuły

do nowego mieszkania
módz natychmiast przesłać.’

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy
odwrotnie. Towary zakupione odstawiamy 
w mieście w dom.

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we własnej 

pracowni.

Kompletne wyprawy jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenachS. Deklert 1 Sp

Foznań, Zamkowa 4. Teł. 1001.
Za gotówkę 4 % rabatu.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Siewnik rządowy

Saxonia66W IOOO sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk ód wyboru.
MF” Wspaniały wybór 
złotej biżuterii I pierścionków

Siedersletsna, znany z swych nadzwyczajnych 
zalet i dotąd stanowcza najlepszy tak na role 
pogórkowate jak i równe mam w Poznaniu jako głó­
wny reprezentant w rozmaitych w elkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Siewnifii szerokorzufne Beermana
chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki Westfalia
do sztucznych nawozów poleca po jak najtańszej cenie. 
Adres do listów : A Adres do telegr.A- Bryliński a. K.t.

Poznań, ul. Rycerska II. a.
Telefon nr. 69.

Skład machin 1 narzędzi rolniczych najnowsze] 
Konstrukcji, części zapasowe do nich, jako też 
pracownia do napraw.

zaręczynowych Szafowe 
gib zegary!
B znaczny wybór

na składzie

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

Zegarki <
precyzyjne 
z „Glashütte“ 
i Genewy,

W. Mayer
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11,
Zał. 1899. Telefon 1844. Kupuję już teraz na przyszłą kampa­

nię wszelką ilośćPoznań, ul. Nowa 7. Bazar.
Broszki 

Kolczyki 
Łańcuszki 

«3 Pierścionki

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer 1 dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko 
nanln dogodne warunki spłaty.

1 tanio. .............:
Poznań, św. Marcin 32. Tel. 1268.

Wielki wybór.
[Cenyjfnizkie W* Poznań, Lipowa 9. *5® 

Telefon 434.
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